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K i e d y  L w ó w  s i ^  w a l i !
Magistrat przystępuje do rumacji 5 domów.

Brak kredytów na budowę baraków.

Czy będzie pożyczka zagraniczna ?
Niezadowolenie tkaczy z orzeczenia arbitrażu.

WARSZAWA. 130 III. (tel. wł.). Dziś in ­
spek torat p racy1 w Lodzi nadesłał Związkom 
zawód, cieeyzję 'komisji arbitrażow ej w  spra-i 
w :e zatargu tkackiego. — Przem ysłowcy nie 
zgłosili żadnych zastrzeżeń. Związki zawo­
dowe zwołują w piątek m iędzyzwiązkową

Konferencję.
Dziś odbyło się zebranie klas.. Zw. zaW. 

robotników  tkackich1, n a  którejn  poddano 
ostrej krytyce orzeczenie arb itrażu .

W śród robo tn . panu je  z powoda tego 
orzeczeniu ogólne niezadowolenie.

Gróźb? sfrifbB praciiwnusów eliklrownl w tSarsiawle.
WARSZAWA. i30 III. (tel. wł.). W  W ar­

szawskiej elektrow ni zaszedł ostry zatarg, 
gdyż m iasto nie chce zawrzeć zbiorowej u-

mowyl z robotoikanii.
Istnieje możliwość w ybuchu strejku.

Fałszywe noty Stenów 2]ednononych 1o PleHsyhu.
W ASZYNGTON. 30 III. ( Iw .) .  -Rząd 

Stanów Zjednoczonych wpadł na tro p  nie­
byw ałej intrygi politycznej. Okazało się m ia­
nowicie, że rząd m eksykański otrzym ał sze­
reg  no t rzekom o od St. Zjed., n a  k lorych  
w idniał .sfałszowany podpis sekretarza Stanu! 
Kelłoga. Noty owe u trzym ane były W tak!

agresywnymi toliie, że musiałyby nieodbicie 
spowodować zerw anie stosunków' dyplom a­
tycznych między ob i państw am i. Energiczne! 
śledztwo prow adzone celem w ykrycia spraW 
ców' tej in tryg i n ie zostało jeszcze ukoń­
czone. jednak  — jak  tw ierdzą — władze w pa­
dły. już na trop  spraw ców.

mm

Stosunek państw bałtyckich wobec Polski.
RYGA. 30 III. (AW.) M inister spr. zagr. 

Celens złożył ostatnio wobec przedstawicieli 
p rasy  oświadczenie, w k tórem  zaznacza, że 
jego zdaniem  państw a bałtyckie n ie m ogą 
w Iśwtej politylce opierać się o Polskę, gdyż 
znalazłyby się pod wyłącznym Wtpływtemj 
wielkiego mociarstwfa N ienaruszalność obe-, 
cnych g ran ic  Polski gwarantować może jedy-r
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nie — zdaniem m inistra łotewskiego — silą 
m ilitarna, gd^  granice' państw  bałtyckich za­
lezą głównie od czyńriików etnograficznych! 
W  tych w arunkach oparcie, którego P o l­
ska mżylczyłaby państw om  bałtyckim  stwo­
rzyłoby w E urop ie Wschodniej stan wieczne­
go niepokoju. I

rtarsmbsl tramwaju z ^lągłem.
WARSZAWA. 30 III. (AW.). N a prze- 

. jóżdżający wzdłuż ul. K arbow ej (P raga) 
j tram w aj na przecięciu to ru  kolejowego z b o ­
czną iin ją  kolejow ą najechał inaneWrującyl 

i pociąg. Tylny pom ost wagonu tram  wajowe-1 
j go został zgnieciony. W  w'yni'ku! zderzenia] 
i wykoleiły się. i twyyły, n a  pó l m e tra  fol ziemię! 

2 (wagony pociągu1, oraz wyskoczył z szynr 
iprzyiczepny wiagon tram w ajow y1. W ielu pasa­
żerów  wozu tramwajowiego doznało ciężkich 
uszkodzeń. Jak  wykazało śledztwo w inę tej 
(katastrofy ponosi zw rotniczy pociągu.

REORGANIZACJA POUCJI ŚLEDCZEJ W  KRAKOWIE.
KRAKÓW. 00. m arca. (A. W .) W  najbliższym 

czasie m a  nastąpić reorganizacja służby śledczej w 
K rakow ie Z am ierzone jest utw orzenie Okr. Urzędu
śledczego, którego agendy rozciągałyby się na cały 
Obszar w ojew ództw a krakowskiego.

SZKODY WYRZĄDZONE PRZEZ BURZĘ.
WARSZAWA. i30 III. (P at.) D nia 28 

bm. n a  lituj ach kolejowych w  pobliżu B ara­
nowicz silna bu rza  zniszczyła n a  p rzestrze­
ni kilki kilom etrów słupy, telegraficzne, — 
przew racając je  na to r  kolejowy.

Przeciw przedwczesnem u zam ­
knięciu sesji sejmu.

WARSZAWA. 30. III. (AW.). D zisiej­
szy „R obotn ik“ w artykule p. t. ..Stało się 
wielkie głupstw o“ krytykuje przedw czesne 
zam knięcie .sesji Izb ustawodawczych. Za­
m ykając sesję w iceprem jer B artel zapom ­
niał zupełnie, iż zgodnie z naszą  konsty tuc ją  
umow'v .m iędzynarodowe w ym agają uchwał 
ratyfikacyjnych obu Izb . To też ratyfika­
cja umowy polsko-jugosłow iańskiej zała­
tw ioną dotąd nie jest. •

Przed rozw iązaniem  Rady miejsk, 
w  W arszaw ie,

WARSZAWA, 30. III. (AW.). W ostat­
nich (dniach rozeszły się pogłoski o pocfpi. 
sanem  już jakoby  rozw iązaniu rady m iej­
skiej w W arszaw ie. Pogłoski te okazały się 
przedwczesne. N iem niej jednak tendencja 
ao rozw iązania raay. m iejskiej w łonie rzą ­
du j'est bardzo poważna. — Jak słychać rade 
miejiska w W arszaw ie m a być rozw iązana 
w1 połowie kw ietnia b. r .

D o o k o ła  d y m isji S te c z k o w s k ie g o .
WARSZAWA. 30. III. (AW.). D otych­

czas nie została zdecydowana spraw a ustą­
pienia prezesa Banku Gospodarstwa krajo­
wego p. Steczkowskiego. W  razie, definityw ­
nego ustąp ien ia  p. Steczkowskiego nowym 
prezesem  m a by'ć m ianow any były wicemi-! 
n iste r skarbu  p. M arjan Manleufel. obec­
nie zbliżony do konserwatystów1 wileńskich.

OBRADY CKW. PPS.
WARSZAWA. 30. m arca. (tel. wł.) Dziś obradow ał 

CKW. PPS. Załatw iono szereg spraw  organizacyjnych 
w szczególności z dziedziny polityki zagrań, partji.

NOWY PREZES CIKA.
MOSKWA. 30 III. (AW.) Prezesem  Cika 

Zw. Sow*. został W  charakterze pełniącego 
obowiązki Po lak  Ja n  Półjan.

ZJAZD WOJEW ODÓW.
WARSZAWA. 00 m arca. (A. W .) W  sobotę odbę­

dzie się w  W arszaw ie zjazd wszystkich w ojew odów .

PROJEKT PAŃSTW . KONTROLI NAD INSTYTUCJA­
MI OPIEKUŃCZEMI.

WARSZAWA. 30. m arca. (A. W .) „Głos Praw dy" 
dow iaduje fsię, że na najbliższem posiedzeniu Rady 
Min. rozpatryw any m a być pro jek t utw orzenia pań­
stwowego nadzoru  i kontroli nad  instytucjami op e- 
kuńczem ' ja k : Zw. Inwalidów, Czerwony Krzyż Biały 
Krkylżi i t. p.
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Polska spragniona pokoju.
Pam iędzy Polską a R osją sowiecką to- 1 a pieniądze lokowałby chętnie w perkalikachj

czą sie. obecnie rokow ania o zawarcie paktu
0 nieagresje. Nie ulega wątpliwości, że po­
m yślne zakończenie pertrak tacji zostanie po-! 
w itane przez sąsiadujące z sobą narody nie 
tylko z westchnieniem  ulgi. ale także z du­
żą radością. *

D yplom acja polska starała się o to. aże­
by rokow ania byłg uproszczone. N ajpierw  
chciano ustalić blok państw  bałtyckich po­
społu z Polską, ■a, następnie rzucić na stół 
w arunki. Rosja dopatrywała się w  lej akcji 
chęci uzyskan ia przewagi ze strony Polski
1 dlatego wszystkie wysiłki w  kierunku sfi­
nalizowania "ozmów dyplomatycznyich pali­
ły Ido niedawna na panewce.

U pór Rzpitej w podlrzym ywaniu swo­
jego stanow iska sial się jednak bezprzedm io­
towy. kiedy pakty z R osją  sowiecką za­
częły zaw ierać państwa bałtyckie1 W poje 
dyńkę. W yłom zrob ił przedewszystkiem u- 
kład Rosji z Łotwą. P ak t zaw arty wyjdzie 
zapewne n a  pożytek obydwu stronom.

N a tym  ostatnim  przykładzie dowjeść 
m ożna jak  bardzo jest szkodliwem odosob­
ni anic się państw 1 m urem  [chińskim od1 są­
siadów. sła Łotwie istniał przed w ojną wispa-l 
niale (rozbudowany przem ysł obliczony1 bar­
dziej jeszcze jak w aawnej R osji na rynki 
wschodnie. — Dzisiaj ten przem ysł z po ­
wodu b raku  oparcia zredukowany) zo­
stał do m inim alnych rozmiarowe R osja przez' 
Łotwę m iała oHyarty doslęp do m órz Całego 
świata. Zabarykadowanie tego okna na Ł o­
twie i w Esłoni w  dużej m ierze przyczynił 
się do słabych dzisiejszych stosunków — 
W schodniej E uropy z Zachodem. Polska 
znajduje się w znacznie korzystniejszych 
w arunkach od państewek bałtyckich. Ale i 
u nas zniesienie dotychczasowej izolacji wy­
w ołałoby w aziedzinie gospodarki, duże oży­
wienie i popraw ę.

O lbrzym ie prz e str z en fe Federacji sowiee 
kiej’ c ierp ią  dzisiaj n a  ..głód towarów!" i k a ­
pitałów. • l

U ruchom iony z

w m aszynach, a tych w1 k ra ju  wciąż jeszcze 
jest żam alo. In teres Rosji dzisiejszej domaga 
się otworzenia granic, nawiązania stosunków 1 
zc światem i przekonania m as chłopskich.1 
żc „głód i b rak  najniezbędniejszydh środ-> 
ków podziemnego zapotrzebowania nie musi 
być 'atrybutem  państwa „proletariackiego". 
Dla rozw inięcia się wzajemnych stosunków  
we w skazanym  kierunku potrzebna jest jed­
nak lo jalność i dobra wola. Pod tym  wzglę­
dem nie m ożna jednak żywić nadm iernych 
złudzeń. Zbyt wiele nugrzeszono w lej dżie- 
dzin icH ijednej i arugiej strony.

Czas. ażeby zerwać z dotychczasowemu1 
m etoaunn. (

Rosja i Polska pow inny zagwarantować? 
sobie nienaruszalność granic i tej zasady! 
p ilc ie  przestrzegać. Polityka wewn ętrzna o- 
Lydwli k ra  jów  Wialń a unikać naw et pozorów  
•spiskowania, intrygowania lub  prow okow a­
n ia  obyw ateli po tej czy po tam tej stronie 
kordonu. Jeśli R osja  przestanie subwencjo­
nować kotmunistówt w  Polsce, a  w Polsce! 
ustąną bezm yślne represje , slosunkt ułożą 
się W obydwu krajach  z dużą korzyścią ala 
popraw ienia stanu gospodarczego i w! Ro­
sji iw  Polsce. Pełna realizacja powyższego 
p rogram u je st — rzecz p rosta  — pieśniąj 
dalekiej przyszłości.

Jeśli wznowione rokow ania pom iędzy 
W arszaw ą, a Leningradem  uczynią bodaj1 
jeden k ro k  naprzód  w porów naniu z do­
tychczasowym stanem  to należy je  tylko 
pow itać z najw iększem  uznanie|m.

Zmniejszyć nędzę a mniej będzie zbrodni.
Stw ierdzaliśm y niejednokrotnie w  naszem p iśm ie ,'„C zasie" k toś troszczący się o duszę ludu ico za 

że blisko po tow a ludności, zam ieszkałej w  Polsce żyje! Jaska!) Jpisze, że to  chęć użycia (?!; pcha łudzi na
znacznie poniżej poziom u potrzeb ludzkich.

Przyczyny tego są proste i jasne:
Chłop m ałorolny nie wyciągnie z ro li tyle, by go 

,d ro la wyżywiła dostatecznie, by mógł z jej plonów 
dostateczną część sprzedać, a  za otrzym ane pieniądze 
Odziać isię, nabyć potrzebne narzędzia gospodarcze, 
budow ać i t. p.

Chłop bezrolny pow olnie kona z głodu, bo pracy 
m a za  mato, a zarobki w czasie żniw czy zasiewów 
są niskie, by za nie mógł się z  rodziną wyżywić
i odziać.

C nędzy w śród m as robotniczych nie potrzeba 
chyba nikogo przekonywać, tak  ona jest jaskraw a i 
krzycząca.

Żyj2 się tedy w  Polsce całkiem nienorm alnie, w 
chronicznem .cierpieniu głodu, nieustannej tęskjnocje do 
lepszych, 'jaśniejszych dni.

Jedni o  jakim  takim kośćcu m oralnym  zaciskają 
pięści, ale czekają cierpliwie na zm iany, jnni idą na 
drogę przestępstw  i zbrodni.

I (jeżeli dziś ilość napadów  raounkowych, kra­
dzieży czy m ordów  rabunkow ych. znacznie się zwię- 

d u ż e n i  o p ó ź n ie n ie m  8 kszyła, to  pow odu należy szukać przedew szystkiem
przem ysł sowiecki, p rodukujący  wciąż je -(w  przerażającej nędzy, której słabsze jednostki nie mo­
szcze yrogo i prym ityw nie nie m oże zaspo7jgą wytrzymać.
k o ić  w y m o g ó w  m i l  j o n o w y c h  m u s  W si r o s y  j i Nie wszyscy jednak ten obecny stan zbrodniczości
śkiei Chłop rosyjski postaw ił swoją gospo- j oceniają z właściwej strony. S ą tacy, co chcąc zagłu-
darkę ro ln ą  ąieom al na przedw ojennym  po-1 szyć własne sumienie, doszukują się przyczyn wzma-
zioniie. Żboże sp rzedaje 'za  drogie pieniądze . gania |si| przestępstw w czem innem. Oto właśnie w*
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wsi do zdobycia pieniędzy za  wszelką cenę. A tego 
wszystkiego by nie Dylo, gdyby nie (cytujemy dosłow ­
nie): ,

„ćm a agitatorów  i ćma piśmideł, podkopujących 
każdy au to ry te t: religji, przykazań Kościoła, w ła­
dzy ojcowskiej. Szkalujących, wyarwiwających lub 
oszczerstw em  obrzucających, wszystkie czynniki 
dotąd fw 3K)szanowaniu będące: księdza dwór, tra ­
dycję, urzędy, w arstw ę kulturalną Wogóle; a gdy 
zachw iano w iarę w Boga i we w szystkie dogm aty 
życiowe, gdy zerw ano wszelkie ham ulce niskich 
instynktów, ow szem  rozpętano najniższe chuci i 
chciwość, dziwimy się, że ciemny tłum  stracjł ró­
wnowagę, żsuwa się zw olna ku zbrodni i bo lszer 
w izm owi".
Obszarnik galicyjski nie widz} nędzy po  wsiach, 

w idzi itylko ćmy agitatorskje, k tóre rozpętały apety ty . 
W olałby aby chłop żywił się korzonkam i, jak to 
byw ało *v latach głodu, albo zdychał od zarazy, jak to 
także \v tych latach bywało. „Zacna" dusza obszar­
nika troszczy się o duszę chiopa, ale o jego żołądek 
się lnie troszczy.

Niech itylko łaskaw i ziemianie dadzą chłopu zie­
mię, a zobaczą, czy zbrodniczość znacznie się nie 
zmniejszy.

Przeciw działać zbrodniczości trzefcr przez usu­
w anie warunków, w których lęgnie się zbrodnia, a 
nędza, w iadom o, jest zawsze złym doradcą.

W HU MM EL.

HIECMNY POGIitG.
Miss A licja S u d er w E l Paso na m eksy­

kańsko-am erykańsk ie j granicy, oczekiwała 
na dW'ort:u kolejow ym  narzeczonego swe­
go R oberta  W hitm ana.

Była godzina szósta, a pociąg właśnie 
o tej porze m iał nadejść. Ale w M eksyku 
n ik t nie bierze serjo  rozkładu jazdy. P o­
ciąg napew no się spóźni, tak . że czasu było 
jeszcze dosyć. Był przytłaczający w prost 
u jia l

Poczynała się niecierpliwić. To napraw ­
dę izakrawało na  kpiny, nawet w Meksyku. 
Czyż to możliw e, by  pociąg codziennie spóź­
nia! Kię o dwie godziny '!

W róciła więc na  stację. Przechadzała się 
z nudów po peronie, gdy ktoś ukłonił się' 
jej. Był to .senor Ronda naczelnik stacji: — 
Czem m ogę pani służyć — spytał uprzejm ie. 
— czy pani chce wysłać coś. czy też sama 
zam ierza ifdać się w1 podróż ? 1

— Czekam  na narzeczonego !
— N a narzeczonego ? Zapewne przyje- 

dzie teraz, w ieczornym  pociągiem ?
-- Tak. w ieczornym  pociągiem, który 

dosyć długo diaje na siebie czekać.
— O napew no ! Dziś spóźnia się nawet 

więcej niż zawsze ! — Senor Honda śmiał 
się wesoło.

— Pan się. śm ieje ? T o wcale nie jest 
śm ieszne 1 -  dąsała się m iss Alicja.

— Senor Ronda ! — U rzędnik stacyjny 
dopauł naczelniKa i praw ie siłą  zabrał go 
do telefonu.

Było już po ósmej, gdy ukazały w r e s z ­

cie światła WjeżdżajajCej n a  stację lokom o­
tywy, Pociąg wjeżdżał powoli, sapiąc i gwiż­
dżąc przeraźliw ie. Nareszcie stanął.

Ci. k tó rzy  zebrali się tu  w oczekiwaniu 
pasażerów [patrzyli z osłupieniem n a  ten po­
ciąg. W  całym sznurze w agonów nie błysz­
czało ani jedno światełko. W  oknach i wg 
drzwiach an i żytwiej dluszy. Wyglądało to. jak ­
by1 pociąg był pusty zupełnie.

Jakaś pani. oczekująca męża czy! dziec­
ko i zniecierpliw iona do najwyższego stop­
niu. skoczyła na stopnie jednego z wago­
nów i zajrzała do w nętrza. Zajrzała, w y­
dała p rzerażony wykrzyknik i padła zem ­
dlona w ram iona stojących przed1 Wagonem 
o s ó b . '

W obec tego. pan jak iś przecisnął się 
przez tłum i skoczył z determ inacją do 
wagonu. Po długiej chWiii. wyszedł stam tąd 
i śmiał sic tak głośno i spazmatycznie, żć 
nie mógł wydonyć słowa. Gdy nareszcie n- 
spokoił się o tyle. że m ógł mówić, jakiś 
urzędnik stacyjny począł dzwonić tak za­
wzięcie w duży dzwon, że zagłuszył w szjs ko.

W szyscy :z,a,milkli, a senor Ronda sko­
czył na  stopnie wagonu i zwli ócił się do 
zebranych

-- Niezwykłe okoliczności w ym agają nie­
zwykłych zarządzę u ! D latego proszę wszyst­
kich m ężczyzn, by udali się. do poczekalni 
klaąy i nie wyglądaIi stamtąd1 przez o k n a :

Zcmmienie. oburzenie, spotkało słowa 
naczeln ika [stacji. Ale nie było czasu do na­
m ysłu: żandarm i stacyjni zabrali sie ener­
gicznie do rzeczy i wszyscy mężczyźni zni­
knęli w poczekalni

Na znak senora Pondy zgasły wszyst­
k ie lam py na  peronie. Pozostaiy tylko dwie 
dalekie lam py z toru. k tóre z trudnością! 
rozpraszały  m ro k i nocy.

— W szystkie kobiety w ysiadają 1 — za­
wołał Ponda.

W pociągu nicBsię nie ruszyło.
— W ysiadać ! Albo poślę żandarm ów  I
W tedy z drzwi poczęły ,się wijsm ić na-.

gie [ramiona, nagie nogi i nareszcie wysia­
dły 'wszystkie kobiety. Ale jak  one wyglą­
dały1! Białe kobiety w stro ju  m urzynek cen­
tra lne j Afryki, zupełnie nagie, owinięte tyl­
ko iokoła bioder g aze tam i!!

P rzy trzym ując  leli stró j jedną ręką. a, 
drugą zakryw ając  rum ien iące  się twarze, 
wszystkie kobiety dążyły spiesznie do p rzy ­
gotowanej dla n ich  poczekalni drugiej

— Alicjo ! — zawołała m iss Wood. n a j­
lepsza p rz \ jąciółka m iss Alicji i szlocha jąc 
padła je j na szyję — Alicjo, czy to n ie  s tra ­
szne ! ? •

— Straszne ? — spytała m iss Alicja. — 
Ja  nie nie rozum iem  i zdaje mi się. że do­
koła minie jest pełno warjatów ’

— To nie obłęd. Alicjo ! To rzeczywi­
stość. straszna rzeczywistość. Na pociąg 
ltasz napadli bandyci i zabrali nam wszyst- \ 
ko. nawet ubran ie , nawet bieliznę. Gdyby 
sprzedawca gazet w pociągu n ie  posiadał lak 
wielkiego zapasu, rzecz byłaby jeszcze s tra ­
szniejsza ! j

— A m ój narzeczony? — zawołała Ali-t
cj,a. j

— Jest w pociągu i p rosi cię. bys przy-; 
słała inni służącego z bielizną i ubraniem:,

Miss W ood zam ierzała w łaśnie opowie-! 
dzieć przyjaciółce wszystkie szczegóły na­
padu. gdy rozległ się donośny głos senora 
Ftonidyf: j

— W szyscy mężczyźni w ysiadają!
Miss A licja i rniSs W ood w panieznyrb

pośpie&hu zniknęły za drzwiami poczekalni.



Kr.  75 .,D ZIEN N IK  LUDOWY" 3

Jai< żyfe i mieszkają lunie prhiiy?
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego. 

Magistrat a fiezpikiUistvo bucawlane Lwowa.
W ywiad z szefem  departam entu budow l. inż. Dobrzyckim .

Ostatnio katastrofa Imdowiana we Lwo- 
wie przy ul. Owocowej L. 12 jest wynikiem 
bierności władz miejskich. Dotychczas wła­
dze m iejskie nie tylko, że nic nic robiły! 
w k ie runku  zaradzenia klęsce mieszkaniowej 
we Lwowie, ale nie przeprowadziły: nawet! 
koniecznych konserwacji i rekonstrukcji Im-i 
lego szeregu domów, k tóre po odpowiednich! 
ndoptaUacn m ogłyby jeszcze być wcale uży­
teczne. i

Ponieważ jesteśm y obecnie świadkami 
w alenia się domów, a niebezpieczeństw o ta ­
kie grozi IGO domom /.wróciliśmy się oo 
szefa depart. budownictwa piiejsk. inż.. Do- 
brzyckiego o udzielenie nam- inform acyj co 
m agistrat zam ierza uczynić, by przeciwdzia-i' 
1 ić katastrofom  budowlanym  we Lwowie, 
czy i w akim  kierunku podejm uje akcję 
walki z klęską mieszkaniową.

— Co się tf\czy zawalenia się kam ienicy1 
przy  ul. Owoc owiej — odpowiedział p. inż. 
D obrzycki — delożowaliśmy przedw czoraj 
bezpośrednio po katastrofie wszystkich lo­
katorów . wlczoraj zaś delożowano kam ieniec 
pod lYr. 14 tejże ulicy, gayż kam ienicą tej 
rów nież grozi niebezpieczeństwo. Xi( mały 
kłopot m ieliśm y z. ulokowaniem delożowa-

W jconyim z poprzednich artykułów! 
przedstawi! nam  Iow. D r Dręgicwicz W cy­
frach fatalny stan mieszkań we Lwowie.1 
lecz. gdy przeprow adzim y ściślejszą anali­
zę cy fr przez niego podanycn. wtenczas do-, 
p iero  poznam y rozm iary  katastrofy1 w1 ca­
łej jej nagości.

Według tow. D ra  Dręgiewicza było w 
rokii 1921 we Lwowie 49.396 m ieszkań, 
z 123.393 ubikacjam i i 204.769 mieszkań-j 
ców. Jeżeli w:eźnienty pod uwagę stosunek 
podanych cyfr. to dojdziemy do takich wy­
ników :

Mieszkań jednopokojowych bez kuchni 
było 15.513 (czyli 31.5 proc. od mieszkali! 
a 10.9 proc. od ubikacji), z kuchnią było 
m ieszkań 15.895 (32.1 proc ) ubikacji w 
tych (mieszkaniach 31.780 (24.1 proc.j. po 
dwa pokoje z kuchnia było 9.834 (19 1 
p roc.) z ubikacjam i 29.502 (23.9 p roc.) 
czyli wszystko razem  39.237 (79.3 p roc.) 
m ieszkań. 74.795 (58.9 p roc.) ubikacji a 
mieszkało w nich 153.114 74.G proc.) o-
sób. Jeżeli w powiyższem oblk1 zeniu' doda­
łem m ieszkania z trzema ubikacjam i, to nie 
po to b y  wykazać w jakich haniebnych Wa­
runkach  by tu je  najniższy pro letarja t. lecz 
po to. by  wykazać, że i diwń pokojowe mie­
szkania nie tw orzą bynajm niej ideału tylko, 
że dopiero w m ieszkaniu składającern sic 
z większej ilości pokoji m ożna żyć bardziej 
po ludzku. Ale weźmy inny sposób obli­
czenia. m ianow icie ile też osólr wypadnie j 
na jedną u b ik a c ji albo odwrotnie ile ubika­
cji w ypadnie na osobę.

Otóż więcej niż jedna osoba na ubi­
kację będziem y mieli 34.035 (68.29 proc.) 
m ieszkań. 72.349 ^58.61 prqo) ubikacji i 
152.997 ,(74.60 p roc .) osób. W ięcej pokoji 
niż jeden na osobę wypadnie 6.155 (12.41 
proc.) m ieszkań. 25.197 (20.71 p roc .) ub i­
kacji i 16.480 (8.99 p roc.) osób1. Środek, 
t. j. 1 osoba — 1 pokój zajm uje 8.191 
(16.58 p roc.) mieszKań 25.107 (20.38 proc.) 
ubikacji i 25.202 (12.29 pro,o.) osób.

Razem przedstawia się rzecz w ten spo­
sób. że jedna ubikacja i mniej na osonę 
zajm uje 178.199 (86.89 proc.) osób w
27.546 (78.99 p ro c .j i w 12 226 (84.87 
proc.j m ieszkań, a  więcej jak jeden pokój 
Rilńkacja. więc i kuchnia) n a  osobę wy­
padnie w 16.480 (8.99 p ro c .)  osób w 25.197 
(20.71 p roc.) ub ikacjach  i 6.155 (12.41 pro-

nyich których n ik t nie chciał przyjąć — a 
wszystkie b a rak i miejskie dla dMożowanych 
są tjuż przepełnione. M usieliśm y przeto de- 
lożowanytch umieścić na razie na przeciąg 
dńi 14 w hotelach na koszt m agistratu.

Z szeregu licznych kam ienic, którym 
grozi niebezpieczeństw o zawalenia .się — 5 
kam ienic (w dzielnicy żółkiewskiej bęoziemy 
m usieli Idelożować ‘w jakna(krótszym  czasie.

N ajkonieczniejszym  zadaniem w obecnej 
chwili lla  miasta je s t buaow a baraków . Nie 
m ożemy jednak do tej akcji przystąpić ze 
względu na b rak  funduszów. W  projekcie! 
m am y budow ę 10 baraków  przy ul. 1'eitew- 
nej. po trzeba jednak1 na to 1 m iljon  zł. Do 
budowy tych baraków  m agistrat przystąpi 
gdy otrzym a pożyczkę od rządu na cele 
budowlane. W  barakach  tych moglibyśmy! 
pomieścić 240 rodzin.

Niezależnie jedlnak od tego w najbliży 
szej przyszłości przystępujemy! do budowy; 
2 baraków  dla delożowanyćh' przy ul. Peł-j 
tewnej dla 48 rodzin. Główną więc spraw ą 
jest uzyskanie funduszów', które rząd po­
winien udzielić naszemu miasti w1 przeciw­
nym bowiem razie  bylibyśmy wobec wszel­
kich katastro f budowlanych bezsilni.

cent) m ieszkaniach. W ynika z lego. że
84.87 PROC. LUDNOŚCI LWOWA M IE­

SZKA N I;E W  YS TARG ZAJMY).
Lecz weźmy jeszcze cyfry krańcowe.
Ponad .3 osoby a m am y takich po 18 

osób w jeanym  pokoju m ieszka 30.819 
(15.04 proc.), osób w 7.908 (6.40 p ro c )  
ubikacjach i w 6.368 (12.92 proc.) mibsz-1 
kMiiach.
PONAD 3 UBIKACJE POSIADA 217 
(0.11 (PROC.) OSÓB I ZAJM UJE 719 (0.58 

PROC. UBIKACJI 
w 157 (0.31 p roc.) .mieszkaniach.

powyższego zestawienia widzimy już 
teraz n iezm ierne nędzne położenie ludno­
ści we Lwowie.

47.228 osól) m iało n ie więcej jak  
108.104 im. kw. czyli 2.6 m. kwi n a  osobę 
ao dyspozycji. 63.622. osób 238.350 m. kwl.: 
czyli 3.7 a 42.261 osól) zajmowało 295.020 
metrów kw. lub 6.9 m. kw. na osobę. W y­
padnie więc razem  74.6 proc. ludności. któJ 
ra m ieszka niżej przeciętności. W  górnej 
części t. j. pon.aa 3 pokoje z kuchnią (cy- 
f ry  podałem poprzednio) wypadałoby’ może 
ńiik ile człowiek norm alnie by potrzebował. 
I  faktycznie dobrze m ieszkają ci ludzie, któ­
rzy! zą jm u ją  7, 8 i 9 pokojowe pom ieszka­
nia bo tam wypada więcej niż przeciętnie. 
Sądzę, że n ik t w obiektyw ność powyższych 
cyfr w ątpić nie będzie ale przytoczę jeszcze, 
by  wyktfcać ich bezstronność, że mieszkań, 
gdzie jest niżej 10 m. kw. na osobę p rze­
strzeni. w ypaańie bardzo dużo.

Pokazuje się dalej, że ni etyl ko p ro le­
ta rja t m ieszka źle i nędznie ale wogóle ca­
ła ludność odlczuwa brak pom ieszkań.

T rudno n ie zaaać. wobec tych stosun­
ków (płyta ni a. dlaczego pew na część ludności 
nie Ińiiduje. Przecież kwest ja  pieniędzy nie 
może odgrywać atecydującej ro li gdb ro z­
chodzi się o zaobycie m ieszkania. Musi więc 
bwć jakaś inna przyczyna, która jej każe 
obojętnie odnosić się oo lej spraw y.

Chodząc po najrozm aitszych pom ieszkaj 
niach, zauważyłem, że rzadko które u rzą­
dzone jest w myśl zasady niemieckiej ..Mein 
Heim. m eine W elt" (mój dom. m ój świat), 
ale najczęściej rob i wrażenie hotelu, z któ­
rego się lada chwila jego chwilowy miesz­
kaniec ,nia wyprowadzić. Jest to jakaś spe­
cjalna psychika Lwowa, którego mieszkańcy!

więcej wałęsają się po ulicach, niż miesz­
kają". To przekonanie, że mieszkanie m a  
służyć jako nocleg, sięga nawet najniższych 
slW  i to rozw iązuje też zagadkę, dlaczego 
iuuność ń ie ruszy się do czynu. byi budować. 
Brak ku ltu ry  mieszkaniowej, tej kultury 
społeczeństwa bez pom ieszkań prz. czynią 
się znacznie ńo klęski mieszkaniowej Lwówa. 
k tó ra  z onięm każdym  staje się groźniejsza. 
Tom większy więc obow iązek ciąży na czyn­
nikach m iarodajnych by one ruszyły do b u ­
dowy m ieszkań, bo wtenczas będzie^ i kul­
tu ra  i bezpm czeństwo i porządek.

A. CEGŁOWSKI.

Św iat jest obciążony zbyt wieiką [masą ludzi. 
Obliczają, ,że na kuli ziemskiej żyje około  1 miliard 
900 tysięcy ludzi, z których okoio 300 m iljonow, t. j. 
jedna 'szósta część żyje z pracy najemnej. W  Europie, 
udzie z pracy najemnej żyje aż 60 procent ludzi, na- 
stąpiio h o  wojnie znaczne obniżenie produkcji, a tem - 
samem bezrobocie i zubożenie ,mas, do tego stopnia, 
że poszczególne państw a, nie chcąc u siebie dopuścić 
do niepożądanych wstrząśnieri. wprowadziły fundusz 
bezrobocia, którym  podtrzym ują życie olbrzymiej ar- 
mji bezrobotnego proletarjatu .

W  Ameryce stosunki są odmienne, olbrzym ie jej 
bogactwa (kopalniane i nadziemne, olbrzym ie kapitały 
ragrom adzone iw tamtejszych bankach przyczyniają się 
do Wielkiego ruchu 'przemysłowego i pozw alają lu­
dziom, pozostającym  w służbie kapitału, żyć na ♦vyż- 
szej stopie, niż protetarjat europejski.

Bardzo kiepscy ekonom iści . m arni obserw ato­
rzy tych zjawisk popadają w cielęce zachwyty i w y­
pisują po pism ach kapitalistycznych głupstwa na le­
m at lenistw a Europy, a pracowitości Ameryki.

jeden taki ananas, niejaki Ernest Benp, sypie n a ­
stępujące m orały  leniwej Europie w angielskiej „Re- 
view of Reviews“ , przeciwstaw iając „starą Europę" 
,,młodej Ameryce":

„Ta 'pierwsza —  Europa —  w takie słowa się 
w yraża : m oje dzieci kochane! jesteście wszyscy bar­
dzo dobrzy i poczciwi. Pracujcie zatem jak umiecie 
najlepiej. Nie zabijajcie się w szakże robotą, boć prze­
cie (nie jesteście stw orzeni, aby pracować. Szczęśliwe, 
wesołe życie jest tern, d la  czego zostaliście stw orzeni, 
jeśli |znajdujeeie, że życie jest zbyt ciężkjem dla w as, 
macie przecie fundusz bezrobocia, asekurację na sta­
rość i inne temu podobne instytucje do waszej dys­
pozycji. Gdyby w ypadkiem  nie udało się wam tak u- 
rządzić w aszego życia, jak tego pragniecie, gdybyście 
nie Jmieli tych wszystkich wygód, ułatwjeń i przyjem­
ności, fctóre od niego w ym agacie —  kłopotać się wam 
nie [trzeba. W szystko to  musi być wam wnet dostar- 

[ czone 'przez państw o, a przeróżne związki, b a ! nai\ et 
stow arzyszenia naukow e i rozm aite wysoce intelek­
tualne organizacje natychm iast zaczną układać nowe 
praw a, pow oływ ać do życia now e instytucje, w ydaw ać 
iłowe zarządzenia, aby w szystko tak ułożyć, iżbyście 
byli 'zupełnie zadow oleni i iżby wszystkim waszym 
zachciankom stało się zadość bez trudu i kłopoiu 
z w aszej strony".

Am eryka (zaś do  swych dzieci przemawia zgoła 
inaczej: „Jesteście ludźmi i każdy z was jest takim 
samym (człowiekiem, jak każdy inny. Co jeden z was 
potrafi, każdy powinien umieć tosamo zrobić, życie 
nie jest usłane różam i. Życie jest ciągłą wjałką z pjrzy- 
rodą. Św iat zależy od pracy, wysiłku i wytrzym ałości 
wszystkich łudzi razem  wziętych i każdej jednostki 
oddzielnie. Jeśli jednemu z w as się pow iedzie w życiu, 
powodzenie jago ułatw ia i innym wspinanie się do 
góry: jeśli zaś k to  upadnie —  pociąga za sobą innych 
w  dół także. Dlatego też slarajcie się najusilniej w y­
bić się  w życiu m ożliw ie jaknajwyżej i bierzc[e sję 
do tego nie tracąc ani chwili czasu".

Bezczelność ludzka nie {na granic. Taki pisarz, 
dobrze zapłacony ujrzał i napisał... głupstwa. Czy 
wniknął 'w istotę rzeczy, czy zbadat, dlaczego Europa 
„nie [chce pracow ać" a Ameryka do pracy się pali?  
Co jego ohchodzą głębsze przyczyny tych zjaw isk? 
Napisał i rad jest z siebie. A pism a burżuazyjne (i 
nasze także) pow tórzyły te bzdury, nie zastanawiając 
się naw et nad tern, że problemem bezrobocia w  Eu­
ropie zainteresow ali się i to  nje od dzjs najpow aż­
niejsi ekonom iści, że zajmie sję njni i konferencja e- 
konom iczna i że rozw iązanje tej palącej kwestji nie 
nastąpi Iprzez naśladow anie Ameryki. Bo gdyby o to  
tylko chodziło, kapitał europejsf dawno byłby sobie 
wziął Amerykę za wzór.
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Nędza mieszkaniowa Lwowa w cyfrach.
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J t o w  n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 31 marca

REPERTUAR TFATRU WIELKIĘGO:
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Grzesznica na 

wyspie Pago •— Pago“ . prem iera.
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „M anon".
Sobota, O godz. 3. pop. „Horsztyriski".
Sobota, p  igodz. 7,30 wiecz. „Grzesznica na w y­

spie Pago —  Pago".
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":

Czwartek, o  goaz. 7.30 wiecz. „Król kawy".
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. ,P a n n a  z dobrego 

dom u" premiera.
Sobota, O godz. 7.30 wiecz. „Król kawy' 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: j
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „P otasz i P erm ut- 

ter". Gośc. wyst. pyr. A. Fertnera.
P iątek, o  goaz. 7.30 wiecz. „Potasz i Perlm ut-

te r“ .
Robota, O godz. 7,30 wiecz. „Potasz i P erlm ut-

ter".

FESTIW AL KU UCZCZENIU SETNEJ ROCZNICY 
ŚMIERCI L. v. BEETHOVENA:

Czwartek 31. m a rc a : Festiwal Beethovenowski II. 
IX. Sym fonja.

Niedziela, 5- kw ietn ia: Festiwal Beethovenowski 
III IX. Sym tonja.

W torek, 5. kw ietnia: M arja M arco, skrzypaczka.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW ": T rędow ata.
„APOLLO": Targow isko życia.
„KOPERNIK": U kolebki holszew izm t 
„MARYSIEŃKA": Człowiek o stu tw arzach.
,PAŁACE": T a  m ala z Varietes.
„WANDA": Czerw ona tygrysica.
„CHIMERA": O jedną kobietę.
„PASAŻ": Dwóch włóczęgów P ra teru  
„RCCOCO": Pieśń miłości.
„FATAMORGANA": Tajem nica cyrku Beree. 
„NOWOŚCI": „Płoche kobietki".

„PRZEKUPKA WARSZAWSKA" na scenie „Gwia-

Protest, który nie powinien minąć bez echa-
Sam obójstw o b. w oźnego w  w o je w ó d ztw ie  z pow odu braku pra<>.

Ciężką jest dola pracow ników  państw  
w ogóle, ale tragicznym  jest w prost los Łych 
którzy spędziwszy w instyfucjach państw , 
szereg lat. całą sw oją m łodość i zdolność 
pracy!, — zostają w końcu Wyrzuceni na  bruK 
bez naim niejszego zaopatrzenia na przysz­
łość. bez  widoków bez nadzieji. — Rzem ieśl­
nik żyje przynajm niej w takich' wypadkach! 
nadzieją uzyskania pracy  w  terń lub owletn 
przedsiębiorstw ie. ,aie nie m ożna tego po- 
wicazieć o pewnej części pracowlnikóW pań­
stwowych najbardziej poniewieranych i u- 
pośledzonyich — woźnych, [łozl jawienie pracy 
(których rów na isię skazaniu na powolną 
śm ierć głodową.

W czoraj wfe Lwowie zdarzył się wypa­
dek:'. k tóry  pow inien zwrócić uwagę wiladz 
na  krzyżow ą drogę cierp ień  najbiedniejszej 
dykasterji pracownikóWi państw.. v/vpad(ek. 
k tóry  prócz zbiegowiska ciekawskich — wy­
wołał i w yw ołać m usi wzruszenie wśród 
społeczeństwa. \

Oto w dniu w czorajszym  o godzinie p ier­
wszej w południe w  gimaidm województwa

InNKUWIlW

we Lwowie przez zastrzelenie się. z pod­
ciętego k arab inu , nopehiif sam obójstwo nie­
jak i Józef M esona lat 53, b. w oźny wydziału 
odbudowy k raju . K ula karabinowfa przebiła 
Mesonie szczękę do lną i wyszła przez gło- 
w'ę. rozryw ając  mózg. — Sam obójca p a d  na 
m iejscu bez żyCia. D o k ro k u  tego popchnęła 
M csonę sk ra jn a  nędza i b ra k  pracy. Będąc 
woźnym w1 wydziale odbudowy k ra ju  został 
1923 y. zredukow any i od tego czasu  żad­
nej p racy  m e uzyskał. W szystkie starania 
jego w tym  k ie runku  spełzły n a  n ie m n .

Mesona padł pod  drzwiami dygnitarzy 
wojewódzkich, których bezskutecznie naw ie­
dzał.... Aż cierpliw ość i nadzieją w yczer­
pały się do dna. Zastrzelił się tam. gdzie 
p racę  stracił, pozbawił się życia tam gdzie 
go pozbaw iono pracy .

M esona zaprotestow ał tak. jak  mógł. — 
Pozbaw ił się życia. P ro tes t ten  n ie powinien! 
m inąć bez echo K osztuje zbyt djrogo. by 
go lekceważyć. A lekceważyć go byłoby 
szczytem lekkom yślności.

Jeden pociąg przejechał dwoje ludzi.
Onegdaj zawiadomiono w ojew ódzką ko­

mendę policji we Lwowie o śm ierteinem  
przejechanie przez jeden pociąg tw oje ludzi 
w ciągu jednej godziny. " i

Pociąg osobowy N r. 1314 pomiędzy sta-l 
cjam i U strzyki—Lisko. o godzinie 1-szej po-! 
polud. przejechał na śm ierć Annę .WoźnoH 
w!ą z Lisku a W 35 pi- pźnre| ten sam pociąg 
przejechał pomiędzy Liskiem  i Zamżem —<■

17-letniego chłopcu Józefa Putera.
U stalono, że m aszynista pociągu nie po­

nosi żadnej winy. albow iem  to r kolejow> na 
tej przestrzeni jest pełen zakrętów 1.

W ypadki te świadczą o tern. że wielę 
luuzi n ie zdaje sobie jeszcze spraw y z nie-! 
szczęść, jak ie  m ogą w yniknąć z nieprze­
strzegania kolejow ych przepisowi nezpieczeń 
siwa. 1 (

zdy“ . Ku uczczeniu 133 rocznicy Bitwy Racławickie: i godz. 7.30 wiecz. Przedstaw ienie benefisowe kontr, 
w ystaw ioną zostanie w niedzielę 3. kwietnia sztuka hi-1 teatru żyd. we Lwowie M oritza oraz arl. dram . M. 
storyczna w  5. obrazach Adama Bełcikowskieigo |ń  t . : |  H a p sa . Odegrana zostanie o cara Ch. W olfsthala Trzy

Łozińska pv  roli tytułowej) Rybicka, Smereczar.Ka, do L w ow a w poszukiw aniu pracy. Zachorow ała ona 
Żelichowska, W inkler i O kornicki, który rów nocześ- j z wycieńczenia, gdyż od kilku dni nic n ie  jadła. A p o - 
nie jest reżyserem tej arcyzabaw nej sztuki. i m yśleć przy tem, jakie libacje urządzają sobie kap i-

TEATR ŻYDOWSKI. W  sobotę, 2. kw ietnia ojtaliś-ci i buiżuazja, podczas gdy jnni padają z  gfoau
n a  ulicy.

„Przekupka w arszaw ska", napisana na tle oblężenia 
W arszaw y przez Prusaków  w r. 1794, W ybitne (postacie 
historyczne tej epoki, prześliczne m undury wojsk pol­
skich, jakoteź em ocjonująca akcja —  składają się 
na całość, która pirzy doskonałej grze zespołu, po-

Dary. W roi. głównych: L. Kalisz, H. Hart, A. Gri­
mm gar i A\ Hass.

Z JSAI.I KONCERTOWE]. Dziś w e czw artek, odbę­
dzie się drugi koncert ku uczczeniu setnej rocznicy 
śmierci Beetho\-ena. W ykonana zostanie nieśmiertelna

w inna wpłynąć na zajęcie się tem  uroczystem ip rz e a - |ix . Sym fonja o raz fantazja chóralna na fortepian.
staw ieniem  stałych gości „Sceny Gwiazdy" jakoteź 
młodzieży szkollrfój i robotniczej. Przerw y między po­
szczególnymi obrazam i wypełniać będzie orkiestra 
sym foniczna stow . „Gwiazdy" pod batutą orof. A- 
bratow skiego. Ceny m iejsc niezmienione. —  Począ­
tek p  godz. 7-m ej wiecz. 1

PIERW SZY GOŚCINNY W YSTĘP DYR. A. FER- 
TNERA. Dziś t. j. w czw artek , ujrzymy po raz  p ier­
wszy w  T eatrze Małym naszego gościa w  przepy­
sznej farsie „Potasz i P 'e rlm utte r" . Dyr. Ferlner grał 
główną 'rolę W tej farsie ponad 100 razy w W arsza­
w ie i zdobył sobie ponow nie ogromny rozgłos tą 
kreacją. Jego partnerzy pp. Skonieczny, Peszyńska, 
Berski Cieszkowska, Sznage- Anoruszewska, Z bro- 
jeWski i N aw rocki, dostosują się napewno do nasze­
go gościa, tak  że całość wypadnie doskonale,

TEATR WIELKI daje dziś prem ierę głośnej am ery­
kańskiej sztuki egzotycznej „Grzesznica na wyspie 
PagO 1—  Pago". z pip.: Leonją Barwińską w  roli tytu­
łowej, Zyteekim jako jej partnerem , o raz pp. KlLmon- 
towiczówtaą, Ładosiów ną, Rowińską, Guttnerem, Kno- 
belsdorfem! i 'Zabielskim —- pod reżyserją p. Żyteckie- 
go. Ilustracja muzyczna J. Leszczyńskiego —  now e de­
koracje Z .  Balka

Jutro, w  piątek po raz  trzeci, przepiękna opiera 
JulJusza M asseneta: .Manon" —  ze św ietną odtw ór­
czynią jpartji tytułowej, p. F.wą T ursną- BandroWską.

DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ bilety n a  sobotnie 
przedstaw ienie popołudniow e „Horsztyńskjego" —  PO 
cenach najniższych —- m ożna nabyć w  budynnu szko­
ły im. Tańskiej w czw artek i p ią tek , od  godz. 17 
do 19 w ieczorem , w sobotę zaś w kasach teatraT- 
aycft. i ,  [

TEATR NOWOŚCI. Dziś w  dalszym  ciągu Mul 
le ra : „Król kaw y", wypełniający wciąż po  brzegi w i­
dow nię T eatru  Nowości n a  każdem  przedstawieniu.

W  jutrzejszej prem ierze krotochw ili W . Rapac­
kiego: „°am^a z dobrego dom u" biorą udział artyści 
dram atu  jpp.: Grzębska Kwiatkiewiczowa. Lewicka,

wielką jbrkieśti^ę i Chóry.
M arja Miareo,»wioUnistka, w ystąpi po  raz pierwszy 

w e Lwowie z wtasnym  koncertem, —  we w torek  
5. kw ietnia. M łoda nasza skrzypaczka w ostatnich 2 
latach grata wre wszystkich stolicach europejskich, o d ­
nosząc eszędzie niezwykle -powodzenie. Krytyka za - 
w odow a podnosi w wyrazach nader pochlebnych, jej 
w ysokie ,w alory artystyczne i przepowiada p. M ar­
co Wielką karjerę w irtuozow ską. P rogram  koncertu 
obejm uje tn. in. S onatę Turtiniego i Bacha, oraz kon­
cert skrzypcowy Glazunowa. Akompaniuje dr. H. 
Guensberg.

STYPENDJA „KSIĄŻNICY; ATLASU". Dla uczcze­
n ia  pam ięci zmarłych autorów , wydawanych przez

’ SAMOBÓJSTWO Z POWODU UTRATY PRACY.
Bezrobocie sta le w zrasta . Kapitaliści częściowo likwi­
dują sw oje przedsiębiorstw a, lokując kapitału w1 lu - 
kratyw niejsze interesy zagranicą, częściowo zaś re­
dukują robotników . Gfóa i nędza dziesiątkują szero­
kie w arstw y proletarjatu . Rząd mim o szumnych zap o ­
wiedzi —  jak to  zwykle bywa —  nie przystępuje do 
w alki z bezrobociem . A tym czasem  liczba ofiar w zra­
sta  z  dnia na dzień.

Niejednokrotnie pisaliśm y już o w ypadkach popeł­
n iania sam obójstw a przez ludzi, którzy stracili pracę.

I w e Lwowie, w czoraj m iat miejsce talii wypadek. 
Oto niejaki Bronisław  A. czeladnik -piekarski, zam. 
przy ul. Dwernickiego 15, usiłował popełnić sam obój­
stw o, przez wypicia sublim atu. W ym ienionego odsta­
w iono do  szpitala powszechnego. Powód sam obój­
stw a, Utrata posady.

SAAiOBÓJSTWA. K atarzyna Homeńczuk, służąca 
zam . iprzy ul. Potockiego, usiłow ała wczoraj popełnić 
sam obójstw o przez wypicie jodyny. Denatce udzieliło 
pom ocy pogotow ie rat. Pow ód samobójstwa nieznany.

W czoraj O godz. 6-tej rano usiłowała popełnić 
sam obójstw o przez zatrucie się kwasem solnym  Ka-„Książnicę", spóika ta  uchwaliła wąjpłacać co ro k u ; :

szereg stypencljów po 200 złotych każde, dla u cz -jta rzy n a  H ry cu lak , służąca lat 22, zam. przy ul. Chod- 
niów , ew entualnie uczenie szkół średnich ogó lno-j kiewńcza 7. Powród sam obójstw a zniecłiHęcenie do ży- 
ksztatcący-ch, p ra z  seminarjówT nauczycielskich. W  | cia, jneurastenja.
■ten stipsób rozdaw ane będą co roku 4-y stypendja im.! '  ARESZTOWANIE KOMUNISTKI. Przed kilku 
Ś. jp1. Jana Kasprowicza, i 4-y im ś. p. Konstantego dniam i aresztow ano na stacji w  Przemyślu w pociągu 
W ojciechowskiego, —  odznaczającym  się zam iłow a- J  pospiesznym  W arszaw a —  Lwów, 17- letnią Rachelę 
riiem w  nauce języka francuskiego, 4-y inne im. ś. j Rubin, w  chwili, gdy ta  wyszła z pociągu, abp oddać 
jp. S tanisław a Leonarda, tym, co okażą zam iłowanie Czyjeś ręce walizę, pełną bibuły komunistycznej, 
w  nauce języka niemieckiego Oraz 4-y stypendja im. j Rubinówma wiozła ze sobą trzy walizy b ,nuły, prze- 
Ś. !p. Feliksa Kierskiego dla tych seminarzystów', k tó -  znaczonej p raw dopodobnie do innych miejscowości 
rzy odzhaczają się zdolnościami i zam iłowaniem  do M ałopolski W sch. Były to  odezwy n a  1. m aja. 
dydaktyki, przedm iotów , wykładanych w szkole P O -1 KRADZIEŻE. P. Kazim ierzowi Tatarew jczow i zam. 
wszechnej. przy -ul, Snopkowskiej, skradziono  palto  czarne, i

NAGŁY ZGON. W  dom u przy ul. Ormiańskiej jrag lan , w artości 150 zł.
29. z/n arl nagle Jaremkiewicz Józef, tragarz, bez sta­
łego m iejsca zam ieszkania. Na polecenie lekarza dzjeln. 
d ra  K ielanowskiego, zw łoki odstaw iono do Inst. med'. 
sąd. P ow odu śm ierci, nie zdołano dotychczas stw ier­
dzić. 1

ZACHOROWAŁA Z GŁODU. W  bram ie realności 
przy |ul. Sapiehy 1. 17, zachorow ała nagle jakaś ko­
bieta, k tórą Pogotow ie ra t. pTzewiozłc do  szpitala'. 
S tw ierdzono, że kobietą tą jest A nastazja Malinek, li­
cząca 39 la t z Kurar koło Dąbrowy, która przybyła

Do m ieszkania Hermana Scheina, zam . przy ul. 
Pułaskiego, wdam a t się nieznany spraw ca, który skrad ł 
część garderoby.

Do piwnicy Zofji Krawiec, zam . przy ul. P io tra, 
w łam ali się nieznani sp-rawćy, skąd skradli 5 kur, War­
tości 20 zł.

ARESZTOWANIA. Do aresztów-- jjolicyjnych od­
staw iono  Kwiecińskiego M arjana, la t 23, zam . przy 
ul. Skargi 12. za  kradzież w orka z so lą, w artości 
15 zł. z wozu stojącego na ul. Skarbkowskifi)
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Szanse otrzymania pożyczki.
Prof. Krzyżanow ski i dr. M łynarsk i zadowoleni.

Delegaci rządu  polskiego prof. K rzyża­
now ski i tir. M łynarski, którzy długie ly- 
godnic spędzili w Am eryce dla omówienia 
pożyczki ila Polski, w rócili do W arszawy 
pełni doba^ch myśli.

śa kon ferencji z dziennikarzam i w ar­
szawskim. k tó ra  się odbyła wie wtorek. — 
oświadczyli oni. że cel zam ierzony został 
osiągnięty.

Dr. M łynarski, pełem  optym izm u, po­
wiedział: |

— Jestem  napraw dę dobrej myśli.
D alej powiedzieli delegaci dziennika­

rzo m  : |
P oby t nasz w Ameryce trw ał 5 tygodni 

i  |n m ł n a  cielii uzgodnienie planu finansowe­
go z m isją  K em m erera.

N ależy zaprzeczyć inform acjom , jako- 
©tyi Mo tego uzgodnienia nie doszło a to z te­
go  powodu. że K em m erera nie było wl Ame- 
ryce. Stwierdzamy, że uzgodnienie to nastą­
piło m im o nieobecności pi. K em m erera a to 
z  jego w spółpracow nikam i.

Również ustalaliśm y w arunki pożyczki 
polskiej i m ożności jej o trzym ania zagra­
nicą.

N a ogół stw ierdzam y, że m isja nasza się 
całkiem  powiodła. i

Nie m ożem y panom  oczywiście podać

żadnych .szczegółów, gdyż mamy in strukc ję  
tnie pozw alającą na udzielanie wywiadów1 
Szczegółowych.

Powodzenie pożyczki naturaln ie zależy 
od w ykonania planu finansowego a raczej 
w yraźnie mówiąc, pożyczka jako dojrzały 
owoc w ypa-a  z wykonywania planu finan- 
,sowiego. P lan  za§ finansowy jest związany 
ze sp raw ą użycia pożyczki, oprocentow ania 
i stabilizacji Waluty1. Zresztą sam  rząd1 nasz 
oświadczył, że mowy być nie może o stabi­
lizacji waluty, bez zaciągnięcia pożyczki.

W szystkie re spraw y n ab io rą  konkret­
nych fo rm  w iciągu najbliższych tygodni. 
W szystkie przygotow ania zostały już poczy­
nione.

O szczegółach bedzie m ożna mówić do­
piero  po złożeniu raportu  naszem u rządowi 
oraz po ustosunkow aniu się rządu do na­
szego spraw ozdania i .przedłożonego plam i.

W edle pogłosek Polska m a otrzym ać w 
giągu naibPższych tygodni pożyczkę w Wy­
sokości 80 m iljonów  dolarów 1 i to w  kilku 
ratach.

Ryłaby to suma absolutnie nie w ystar­
czająca. nie sięgająca nawet połowy budże­
tu  państwowego. Ryłaby to kropla w m o­
rzu  naszych potrzeb.

Kto udzieli Polsce pożyczki ?
WARSZAWA. 30 III. Rei. w?.). Prof. 

K rzyżanow ski udzielił w spółpracow nikow i 
,,K urjera j po r."  bliższych szczegółów o wy­
nikach swej m isji wl Stanach Żjedn.:

— Szukaliśm y przedewszystkie:m konta­
k tu  z m isją  prof. Feimimerera — oświadcza 
prof. irzyżanowiski. — W NowYm Jo rk u  
kom erow aliśm y z członkam i tej misji. p.. 
Clack W al lace, prof. Grnhaniebn i p. B ro- 
derick z N ational Bank of Coinmercie.

Ponadto konferow aliśm y z całym sźW  
reg iem  pow ażnych bankierów .

U staliliśm y z nim i pew ne zasady dzia-1 
łan ia  walutowlo-finansowego, k tó reby  dały 
Polsce stałe zaufanie u ty]clh sfer. !

Jak  panu  wiadomo zapewjm — zaufa­
nie do Polski Jijyjłó aotychczias bardzo małełj 
czego dowodem, najlepszym  niski kurs po- 
życżki Dillonowiskiej. choć pożyczki inne, 
gorsze (nawet dla wierzycieli, miały znacznie 
lepszy k u rs  na  giełdach, a tem sam em  byłyi 
korzystn iejsze dla dłużnika.

U trudniało. 'a nawet uniemożliwiało to  
stały- przypływ kapitału  do Polski

— Aby ten b rak  zaufania przeminąć — 
m usieliśm y ustalić  te pewne zasady za  pod­
stawę. którylch służył nam  ra p o rt p ro f. Kem-ł 
m e r er,a . i

W  konferęncjjaclh naszych omówiliśmy; 
przedewszystkiem  stab ilizację parytetu1 zło-1 
tego i spraw ę udzielenia Polsce pożylczki.

Mogę Panu co do tego oświadczyć, żel 
rokow an ia  co do pożyczki są  na bardżo do­
b re j drodze i są — zdaniem  m ojem  — do 
pozytywnego rozw iązania.

— A w arunki pożylczki ?.... 1
— Targujemy się o jaknajlepsze. Za­

leży to  też w dużylm stopniu  od konjunkluryl 
w chwili podpisjyWiania.

— Czy była om aw iana m ożliwość kom  
tro li 7

— O kontroli nad  budżetem  niema m o­
w y; nie proponow ano nam  takich w a ru n ­
ków. j.ak W swoim Czasie Austrji.

— Czy chwilowe konflik ty  europejskie 
i światowe nie oddziaływały u je m n ie "?

— ,'Giełdy światow e są  zupełnie spokoj- 
ne. Sfery finansowe Ameryki nie Wierzą W 
wojnę. Ńic denerw ują giełdy ani wiadom ości 
z Szanghaju ani z Albanji, jak rów nież z 
Meksyku i N ikaragui.

— Od kogo otrzym am y pożyczkę, od 
jakiego banku... ?

— K oncern  banków  nie jest jeszcze u- 
istalony ostatecznie. Jest to w każdym razie 
]). pow ażny zespół bankowi.

— Dillon ? — w trącam y.
— Nie. nie jest to D illonowski koncern. 

Pow ażną częścią jego jest „B ankers T rust" . 
Je s t to  koncern  rzeczowo bardzo siln^ i 
pow ażny.

— A wysokość pożyczki ? — cicho i nie-i 
Iśmiało zapytujem y

— Rzecz tia nie jest jeszcze ostateczni ej 
rozstrzygniętą. Będzie ona m niejsza od 100 
m ilj.. dolarów  praw dopodobnie. Nie chodzi 
zresztą o w ysokość(?) tej pożyczki, cho-' 
dzi o to. że1 gdy t|a pożyczka główna pierwh 
sza dojdzie do sku tku  to p rzy jdą  i n a ­
stępne lin przem ysłu, handlu, samorządów.

N,ad tem właśnie pracujem y.
Bank Polski będzie odgrywał tu  ogrom ­

ną ro lę . Pożyczka ta  dźwignie nas ogromnie. 
Chodzi przedeWIszystkiem o to, abyśmy na, 
istałe Iweszli do rzędu k ra jów 1 o niskiej stopie! 
procentowe,, i w ysokich płacach robo tn i­
czych.

M M  t

Wymuszali łapówki i poszii na wolność.
Sądow i zabrakło  dowodów.

W  Łodżi odbyła się  rozp raw 3 sądowa, 
o nadużycia i wymuszenie przeciwko pod­
kom isarzow i p p . : Aleksandrowi Palćhb st. 
przodow nikow i Radziszewskiem u, St. poste­
runkow em u K otym  i posterunkbWieinu W pj- 
tyńskiem u. i

W  idniiach przedświątecznych Bożego Na- 
rodzenia r. 1926 kierow nik  10-go komisa- 
r ja ti. pp. w Łodzi A leksander Patclho zaWle- 
zwał do siebie d)o gabinetu  RadziszeWjskiego i 
Kotynię. k tó rym  polecił w swojem imienii. 
al>y w przypadające n a  dzień 27 gruania 
1926 r . uroczystości rodzim ie zażądali od'

właścicieli sklepów w  obrębie 10-go korni- 
sarjało  różnych  rzeczy, jak to . wina. wód u;, 
sardynek. itp. i to  według sporządzonego 
przezgjsiebie wykazu, lecz o uregulow aniu 
należności nie w spom niał ani słoWa.

W obec tego st. przód. Radziszewski wraz 
ze st. postr. KotyUią udali się do firm  w 
dzielnicy 10-go kóp iisarja tu  i zaczęli zb ierać 
pod Igroźbą rep res ji w im ieniu1 kom isarza' 
najrozm aitsze odarki. lecz nie wszystko to  
dochodziło do rą k  kom isarza, gdyż brali i 
dla siebie, n ie regu lu jąc  należności.

P a ru  właścicieli sklepów! zw róciło się

ze skargą do głównej komendy policji, która 
wszczęła dochodzenie. W  czasie rew izji W 
m ieszkaniu kom isarza Pacho znaleziono 27 
butelek spi ry tuał ji oraz znaczne ilości de­
likatesów. Cukrów1. tortów  etc.

Na podstawie powyższych danych p ro ­
k u ra to ria  oskarżyła icłi o to. że po porozu- 

Bnieniu się wym uszali zapom ocą ucisku  
służbowego Jatki w natu rze  od właścicieli 
firm . ’ ,

Na rozpraw ie żaaen z oskarżonych do 
winy się nie przyznał. K om isarz tlomaczył 
się. że -w rzeczywistości posłał swych pod­
władnych po zakupy w .rocznicę i 0-lecia 
swego ślubu, lecz p ;eniądze za p o b ran e  
tow ary m iały być uregulowtane z dniem  1 go 
stycznia.

M. ni świadek p. Żurek, właściciel skle­
pu przy ul. P iotrkow skiej oświadczył wl 
śledztwie w stępnem : „Szkoda, że n ie cho-j 
dzicie z w orkam i jak  to chodziliście W ze-i 
sziyni roku  w okresie przedświątecznym  dlal 
p. kom isarza".

Po przeprow adzeniu rozpraw y sąd' uiiien 
wjjinił oskarżonych z b rak u  iowlodów winyj

X N A D E S Ł A N E . '1*1
(%a tę rubryką l i t  o4powta4»>.

HAŃBO MAJEWSKA
LEKARZ DENTYSTA
ORDYNUJE OD GODZINY 10 30 do 2 30.

L w ów , ul. FREDRY 9. II. p.

LO S Y  Loterji Klasowej
poleca

bankowy Schuiz i Chajes
Lwów , pl. Marjacki 7, róg Kopernika

I. K la s a :  i q  zi . —  1/4 losu Zamówienie
(Ciągnienie 2Q _  1/g losu korespon-

już jo 1 14 '
kw ietnia). ^0 zł. — 1/1 los

den tką
wystarczy.

Kasa Chorych miasta Lwowa
ul. Brajerow ska L. 8.

L. 4478/ 1927. We Lwowie, dnia 29 marca 1927.

Do P. T. Pracodawców
Z arząa Kasy chorych m iasta Lw ow a zawiadamia 

niniejszem, i e  z dniem 1 . kw jetnia b. r. zgłaszać się 
będą do P. T. P racodaw ców  funkcjonarjusze Kasy. 
i doręczą blankiety zgłoszeń, które każda firm a ze­
chce dokładnie wypełnić. Zarządzenie to  m a na oebt 
przeprow adzenie dokładnej ewidencji uprawnionych do 
świadczeń kasow ych.

Z a  Z a rz ą d  K a s y  C h o rych  m ia sta  L w o w a  
D. Salam ander Jan S zrzyrek

Dyrektor. Przew. Zarządu.

Z sali sądowej.
Skazanie b. żandarm a ukraińskiego.

Przed trybunałem  zwyczajnym sądu k a r­
nego we Lwowie odpowiadał onegdaj Iwan 
Łepak. ]j . szeregowiec żandarm erji u k ra iń J 
skiej. k tó ry  w ,r. 1919 Wyszukując po  wsiach! 
dezerterów Iwlojiskia u k r„  spostrzegłszy ucie­
kających  n a  jego widok .Wasyla Wańczyna! 
z Sajkow a. zastrzelił gc z karabinu.

Ł epak  został skazańcy na trzy  m iesiące 
więzienia przyczem  k ara  ta  została urno 
rzona ainnestją.

T. U. 11. Borysław.
W  niedzielę 3. kw ietnia O godz. 7. wiecz. w sali 

Domu Luaowego, odbędzie się
PRZEDSTAWIENIE 

staraniem  Kolka dramatycznego T. U. R.

J{omunikat]j.
POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZ. „Zw. 

Org. Mtodz, TUR.“ odbędzie się w  sobotę 2. kwie­
tnia O godZ. 7-mej wiecz. w lokalu Ryne* 8. I.
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Ogólno-Krajewa Konferencja Kobiet P. P. S.
(Siódm y Zjazd Kobiet P. P. S.)

OBRADY PONIEDZIAŁKOWE. 
Poniedziałkow e pbrady  VII Zjazdu Kobiecego roz­

począł (referat to  w. sen. Kłuszyriskiej w  spraw ie 'Enpcze- 
nia i konieczności propagandy prasy socjalistycznej. 
W skazując na ogrom ny rozwój prasy socjalistycznej 
zagranicą, w ielki jej nakład, referentka wezwała u- 
rzestniczki do energicznej pracy nad rozbudow ą czy­
telnictwa prasy socjalistycznej wogóle, a wychodzą­
cego już od 20 lat w  ciężkich w arunkach „Głosu K o­
biet" w szczególności. W  dyskusji, w której glos zab ie­
rały Iow. to w .: Fedorow a i Grodz.cka, podnoszono, 
że kolportow aniem  „Głosu Kobiet" jak  i innych pism 
partyjnych winny się zajm ow ać wszystkie organizacje 
partyjne, a nie wyłącznie organizacje kobiece.

Przedłożoną j>rzez tow . Kłuszyńską rezolucję p rzy -j 
jęto jednomyślnie. Rezolucja brzmi:

„Głos Kobiet" jako jedyne socjalistyczne pis- 
m c kobiece spełnia wielkie zadanie uświadom ienia 
kobiet, co m a dla rozw oju partji zasadnicze zna­
czenie. Komitety partyjne, okręgowe, dzielnicowe, 
miejscowe (obowiązane są  kolportow ać „Głos Ko­
biet".

MAŁŻEŃSTWOi I RODZINA.
Duże zain teresow anie i ożyw ioną dyskusję wy­

w oła! referat tow . dr. Budzińskiej-Tylickiej na tem a1 
„M ałżeństwo i rodzina". Podnosząc w ielkie znaczenie 
kobiety w życiu rodzinnem  jako  żony i m atki, k tóra 
dbać ijpusi o w ysoki poziom moralny swego otoczenia, 
referentka w  dłuższych wywodach w ykazała koniecz­
ność w prow adzenia ślubów cywilnych. Sw iaaom e mał­
żeństw o robotnicze winno kłaść nacisk na jakość fi­
zyczną i m ora lną  swych dzieci i mjeć ich tyle tylko, 
ile zdoła należycie wychować.

W e wszechstronnej dyskusji, w  której głos zabie­
rały tow . tow . Trawiecka, K w iatkow ska, Zagroba, Za­
krzewska, Fedorow a i in. podniesiono m. in., iż n a ­
leżałoby uwzględnić w program ach szkolnych, zarówno 
żeńskich jak  i m ęskich, omówienie zadań rodziny, o - 
howiązków m atki i t. d.

W dyskusji zabrał głos tow . poseł Diamand. P rze­
prowadzenie .rozwiązalności małżeństw napotyka na 
trudności w wielu krajach, a tem bardziej u nas, podo­
bnie rzecz się m a z zapobieganiem lub przerw aniem  
ciąży. P ostanow ienia w tych sprawach zależne są od 
całego społeczeństwa i od ciał ustawodawczych. —- 
Inaczej jest z zapobieżeniem  poczęciu. P od tym wzglę­
dem istnieje zupełna sw oboda i zorganizow ane ko- 
tie ty  zagranicą bardzo dużo czynią, ażeby przyjść 
żądającym  z pom ocą. Istnieją poradnie, w  których fa­
chowe siły, specjalne lekarki udzielają gruntownych in­
form acji, a Kasy Chorych dostarczają potrzebnych 
środków . Dzięki tym urządzeniom  często bardzo kry­
tyczne położenia, wręcz tragsdje zostaty usunięte. —  
Spraw ę tę Organizacje Kobiece winny wziąć pod grun­
towną rozwagę.

Jednogłośnie uchw alono przedłożoną przez refe­
rentkę rezolucję.

Przystąpiono do następnego punktu

SPRAWY ORGANIZACYJNE.

Pierw szy przem aw iał tow. Pużak, podnosząc zna­
czenie kobiety w  ruchu socjalistycznym. Temu, że w  
szeregach 'socjalistycznych jest stosunkow o m ało isobiet, 
częściowo winni są mężczyźni, którzy bądź do pracy 
kobiecej odnoszą się obojętnie, bądź ją utrudniają. 
M amy już ustaloną formę pracy wśród kobiet: W y 
działy (kobiece, wchodzące w skład ogólnej organizacji 
partyjnej, posiadają autonom ję, która pozw ala kobie­
tom  prow adzić intenzywńą akcję w tych dziedzinach 
pracy, które jaknajbardziej im odpow iadają. W szędzie, 
gdzie tylko istnieją choćby najm niejsze kom órki p a r­
tyjne winny pow staw ać wydziały kobiece.

Przechodząc do om ów ienia dziedzin pracy, k tó ­
re Stać się winny w  pierwszym rzędzie przedmiotem, 
zainteresow ania W ydz. kobiecych, tow . Pużak wska­
zuje, że p o za  opieką naa dziećmi w Robotniczym W y­
dziale W ychow ania Dziecka i szeregiem innych spraw1 
kobiety winny się zająć ko lportażem  pism  i literatury 
socjalistycznej, z czego kobiety wywiązują się zwykle 
doskonale. Propaganda socjalizmu nie może się ogra­
niczyć jedynie do  kobiet miejskich. Tow arzyszki nasze 
muszą iść na wieś, by organizow ać kobiety wiejskie. 
Kobiety 'dalej winny pracow ać nad uszlachetnieniem 
rasy przez rozwój fizyczny, uskutecznić to  będą mogły 
przez Wpływanie na młodzież, by wstępowała licznie 
do robotniczych organizacji sportowych. Pozatem  ko­
biety winny się interesow ać opieką społeczną, rozbu­
dow ą ustaw odaw stw a społecznego, organizowaniem

kursów, hp. kursów  dla pielęgniarek i t. p.

SPRAWOZDANIE DZIAŁALNOŚCI CENTR. WYDZ*.
KOBIECEGO.

W yczerpujące sp raw ozdanie z działalności Centr. 
W ydziału Kobiecego złożyła tow . W oliniewska Ze 
względu na to, że spraw ozdanie zostało  odbite i roz­
dane Uczestniczkom, ograniczymy się do podkreślenia 
paru faktów , podanych przez tow . W oliniewską. P rze- 
dewszystkiem p a  uwagę zasługuje fakt zacieśnienia 
bliśkich stosunków  z ruchem kobiecym zagranicą. —  
M imo trudności wszelakich, ruch socjalistyczny W Pol­
sce rozw ija się staie. Na czoło nąszego ruchu kobie­
cego w ysuw a się M ałopolska wschodnia, dalej idzie 
W arszaw a, Częstochowa, Górny Śląsk. O intenzywnej 
działalności Centr. W ydziału świadczy choćby 300 
zgrom adzeń w  sprawach kobiecych przezeń zorganizo­
wanych. Dodatnie nader wyniki osiągnęliśmy w  naszej 
pracy w śród dzieci na terenie Rob. W ydziału W ycho­
w ania Dziecka, przy organizowaniu żłóbków' i w  u- 
tworzeniu kursu dla pielęgniarek, na który przybyło 
27 tow arzyszek z 14-tu miejscowości.

Z ebrań, gorącem  i oklaskam i wyrazili podziękow a­
nie tow . W oliniewskiej za  jej pracę

„W YZWOLENIE KOBIETY MUSI BYĆ DZIEŁEM SA­
MEJ KOBIETY".

Piękny i głęboki referat o , jnetodac h pracy w śród 
kobiet" iwygłosiła tow . M arkow ska z Borysławia.

Mówiąc p  konieczności szerokiej akcji ogólno- u- 
św iadam iającej w śród kobiet, które w Polsce są bar­
dziej zacofane niż zagranicą (np. w  W jednju co  6 ko­
bieta należy do Organizacji socjalistycznej) tow . M ar­
kow ska położyła nacisk na konieczność wytwarzania 
atm osfery Isocjalistycznej w życiu rodzinnem. Dotąd nie 
będzie socjalizm u, mówi z zapałem  tow . M arkowska 
dopóki nad kołyską dziecka robotniczego m atka nie 
będzie śpiew ać socjalistycznych pieśni.

Mówczyni apeluje do kobiet by sw'ą uwagę zw ró­
ciły na wycholwanie w duchu proletarjackim  swTych 
dzieci, k tóre należy w prow adzać do Org. Mł. TUR.

' Dalej tow . M arkow ska proponuje przeprow adzenie 
ankiety, celem zbadar.ia, w jakich warunkach żyją i 
pracują ikobiety-proletarjuszki, przedewszystkiem  le, 
które nie należą do Zw. Zaw.

Organizacje zobiece winny tw orzyć własne insty­
tucje, Własne w arsztaty pracy, dzięki którym  możnaby 
było popraw ić dolę kobiet pracujących. Daiej winny 
uczyć się robotnice racjonalnego gospodarstw a i hy- 
gjeny przez odpow iednie kuirsy, wystawki i t. p . P o w o ­
ływanie do  życia kooperatyw  mieszkaniowych, poradni 
i t. p, m oże w  wielkim stopniu przyczynić się do u- 
łatw ienia, tak ciężkiego obecnie życja rodzjny robotni­
czej.

Słow am i „W yzwolenie kobiety musi być dziełem 
sam ej kobiety41, kończy tow arzyszka M arkow ska swój 
znakom ity referat, nagrodzony burza oklasków'.

P o  południu zabierali głos w dyskusji nad refe­
ratem iow . M arkow skiej, tow. Iow. pos. M alinowski,

Owczarkówna ((Wilno), Kupiałowska (W arszaw a), P rau- 
sow a (W arszaw a), Trawiecka (Lwów), W iśniew ska 
(Stanisławów), Boganiewska (Gniezno), Szpytowe 
-Lwów), Sacharówna (Częstoch.) Łukasikówna . (W ar­
szawa), \$zymczakowa (Zgierz), M oskiewiczówna (Łódź) 
Czaikowa i(Borysiaw), Tom aszewska (Zgierz), Zakrzew ­
ska (Lublin), Grodzicka (Łódź) i tow . M arkow ska 
jako referentka. W dyskusji, utrzymanej na bardzo 
wysokim  Ipoziomie i oświetlającej całokształt z a g a ­
dnień organizacyjnych W ydziału Kobiecego PPS. zgło­
szono szereg ważnych wniosków, które następnie u— 
zgodńione (zostały z przedłożoną przez tow . M a r-  
kowską rezolucją.

DZIEŃ KOBIET.
Następnie spraw ę „Dnia Kobiet" referow ata ton 

sen. Kłuszyńską. P o  krótkiej dyskusji, w  której zabie­
rali głos tow  to w .: M arkow ska (Borysław), pos. Szczer: 
kow ski, (Oriowska (Pabjanice), Sumlichowska (Ciecha­
nów), Kwiatkowska, uchwalono następującą rezolucję:

,Z jazd  uchwala, że „Dzień Kobiet" winien 
być organizow any nietylko przez organizację Ko­
biet, ,ale przez wszystkie organizacje robotnicze. 
W  tym  celu poleca Centr. W ydz. Kobiecemu:
1) jaknajszybsze spow odow anie Konferencji przed­
stawicieli Centr. W ydziaiu Kobiecego, Centr. K ont. 
Zw. ,'Zaw'. i T. U. R. dla omówienia współpracy 
we- Wszystkich ośrodkach ruchu robotniczego. —
2) [stworzenie Komisji redakcyjnej dla przygoto­
w ania Julotek, hasei, a  przedew szystkiem  popu lar­
nych referatów ".
W  odpow iedzi na w yrażone przez tow. M arkow­

ską jżyiczenie, aby związki zaw . współdziałały w o r­
ganizacji ,„Dnia Kobjet", tow . pos. Szczerkow ski za­
pewni!, iż zw iązki zaw. odniosą sję, njew ątolpA p, 
z 'całą życzliwością do tego projektu. Również tow. 
Szczerkowski (podfc aślii, jak  ważne jest dla związków 
zaw., aby kobiecy ruch organizacyjny ogarną! jaknej- 
szersze 'masy robotnic.

1 Następnie (uchwalono votum  ufności dla ustępu­
jącego Centr. W ydziału Kobiecego o raz w ybrano nowy 
W ydział.

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU.
Tow. sen. Kłuszyńską w kilku podniosłych sło­

wach zakończyła obrady, stw ierdzając z radością wy­
soki poziom  odbytej konferencji. Również Zjazd po­
dziękował 'warsz. wydz. kobiecemu za spraw ne zorga­
nizowania (konferencji.

Przed rozejściem  się delegatki odśpiewały „Czer­
wony Sztandar".

Zjazd (uchwalił w'ysłać delegację do ministra pracy 
w  spraw ie ustaw odaw stw a robotniczego; do m inistra 
spraw  (wewnętrznych — w spraw ach sam orządow ych, 
i (mieszkań robotniczych, o raz do m inistra ośwjaty — 1 
w 'sprawach szkolnych.

Uchwalona przez Zjazd wnioski polityczne, społe 
czne i organizacyjne umieścimy w następnych nume­
rach.

Czy „Epoka" i „Głos prawdy" 
są pismami rząctawemi?

W  (sądzie pokoju XII okr. rozpatryw a­
no spraw ę redaktora „Ilasła Ludu" Adama 
Szym ańskiego i „Głosu Ludu" Józeii Sieciń- 
skiego. oskarżonych przez K om isarjat Rzą- 
!dii z art. 263. za rozszerzanie szeregu a rty ­
kułów. zarzucaj ących rządowi popieranie, 
seklciarstwa.

Adw. poseł Rilner, w ystępujący, jako  o- 
brońpa. oświadczył, że „E poka" i „Glos P ra ­
wdy". będące pism am i rządowemi. zajm ują 
w spraw ie tej (akie sąmo stanow isko.

Przedstawiciel K om isarjatu  Rządu o- 
świadiezył. iż żaone z tych pism nie jest 
organem  rządowym, w odpowiedzi n a  co 
adw. R ilner podjął się doslart^yć: dowbdów. 
iż pisma te o trzym ują subsydja rządowe! 
i prosił o zawezwanie na świadka red. ..E- 
poki" Zagórowskiego. red. Stpiezyńskiego 
oraz ks. ks. Ghoromań,skiego i W iśniewskie­
go. Ci ostatni m ają wyipowiedzieć się co 
do Stanow iska władz kościelnych w* stosun­
ku do sekciarstwa 

. Sąd przychylił się d'o wniosku obrony, 
odraczając sprawę ao następnego terminu 
dla zawezwania świadków.

kewizja procesu ś p. 
Lindego.

W  sądzie apelacyjnym  w W ar sza wie od­
była się rozpraw a o nadużycia w  P. I\. O. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Wilhelm Ran 
i 'Bogusław Hryniewicz.

Z zeznań świadków przytoczyć należy 
zezfnania ,św. Szmidta, k tóry  stwierdził, iż 
p. W anda Linde, wdowa po H ubercie Lin­
dom. zgłosiła d[o m in istra  skarbu pismo, w 
ktorem  „stwierdza, że pewien finansista za­
graniczny zgłasza chęć nabycia obligacji k o ­
lei K arola l udwika, po cenie, po jak iej na­
była je P. K. O. (wraz z p rocen tam i', o ile 
m in. uazieb pozw olenia na iwywóz tychże 
obligacji. Spraw a jest w loku.

Pozostali świadkowie stwierdzili, iż Ban. 
k tó ry1 wziął od P. K. O. 76 tys. doi. m ial du­
że wydatki juzy  kupnie, gdyż m usiał opła­
cać jpośredników .

W  w yniku rozpraw ^ sąd apelacyjny od­
dalił powództwo sk arb u  państw a przeciwko* 
śp. H ubertow i 1 lndem u i jego spadkobier­
com o sum ę przeszło pó łto ra  in iljona zl.. 
oraz uwolnił od w iny i kary  Baua i H ry- 
niewickieg©.
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„Apolityczność” ósemkowych związków zawodowych.
Anarchistyczna dem agogja  „patrjotów“ kolejowych.

U stawa em erytalna dla pracowników' etatowych (pytać. Nie są one tem, za  co się przed małośwyado-
z 11. grudnia 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 6. poz. 46 mym ogółem pracow ników  kolejowych podają —  to

jest obrońcam i pracujących kolejarzy —  lecz narzę­
dziam i 'w ręku polityków  reakcyjnych, których dro­
gi dla przeciętnego śm iertelnika są niezbadane.

Ubzdurało się Dumom i iróżnum innym dem ago­
gom w ich ptasich głowach, ża stojąc w opozycji co  
usławy uchwalonej przez sejm w  r. 1923 stoją w  o p o ­
zycji do znienawidzonego przez nich rządu Mar&zatka 
Piłsudskiego i w  tej rozpaczliwej głupiej dla siebie 
sytuacji, licząc na nieśw iadom ość masy kolejarskiej 
bałam ucą ludzi, nastaw iając opinję pracowników kol 
jowych przeciw  rządowi.

M ówią „niepodipisywać“ czyli nie wymieniać lat 
zaborczej wysługi em erytalnej na polskie lata tejże 
wysługi, jak  to  przewiduje ustawa. Ale jeśli n ie w ym ie­
niać, to  dobrze, należałoby jednak dopowiedzieć re­
sztę —  w skazać drogę, po  której idąc m ożnaby bez 
podpisyw ania Izrealizować tę wystuigę dla pracow ni­
ków, [nie narażając ich na kłopoty. Tego się jednak 
nie rODi U stawa uchwalona przez ,,ich“ kluby polity­
czne w sejmie, była dla nich dobrą, - wykonywana 
przez znienawidzony rząd M arszałka Piłsudskiego do­
słownie wedle swego brzm ienia, jest nje do przyjęcia. 
A ęiągld m ów ią i piszą o  swej apolityczności. Jeżeli 
jesteście panow ie „apolityczni" i nje ze względów 
politycznych mącicie w odę w śród pracowników' kole­
jowych, —  to musicie się zgodzić na drugie, —  że 
jesteście bezdennie głupim;, kompletnymi analfabetam i 
m yślowym i, (nie m ającym i pojęcia o ustroju swego 
państw a, o  rozgraniczeniu kompetencji między w ła- 
dzami państw owym i, jakiem i są władze ustaw odaw -

z r. 1924) w 84 artykule przewiduje konwersje wysłu- 
,gi. em eryt, uzyskane! w państwach zaborczych na 
wysługę em erytalną polską. Konwersja t,a jest sama 
przez się  zrozum iałą wobec unieważnienia byłych u- 
staw  „emerytalnych państw  zaborczych a zastąpienia 
ich ogólno- polską ustaw ą em erytalną d',a pracow ni­
ków  państw ow ych' i byłych zaw odow ych w ojskow ych.

W edług postanow ień art. 84. wyżej powołanej 
ustawy em erytalnej, pracownik państwowy może zre­
alizow ać swe pretensje em erytalne do k as em erytal­
nych byłych państw ' zaborczych, w’edle tej ustawy 
jedynie pod w arunkiem  poprzedniego ustąpienia na 
rzecz skarbu państw a polsk.ego wszelkich praw  przy­
sługujących m u z tytułu uczestnictwa wr tych kasach 
względnie i z tytułu w płacania składek emerytalnych 
do tych kas.

Jest ko postanow ienie ustawowe jasne i (prosie. Jar 
snem też dla każdego winno być, że inaczej być nie 
m oże.
NIEZNAMY TEŻ JEDNEGO EMĘRYTA, NA OBSZA­
RACH RZECZYPOSPOLITEJ, KTÓRYBY OTRZYMY­
W AŁ EMERYTURĘ Z TYTUŁU WYSŁUGI EMERY­
TALNEJ W  PAŃSTW IE ZABORCZEM, BEZ U -  

PRZEDNIEGO DOKONANIA TEGO WARUNKU.
Obacnie w- Dyrekcji koleji wre Lwowie, zgodnie 

z art. 97 tejże ustawy em erytalnej, ukończono pracę 
nad ustaleniem wysługi emerytalnej zab. pracow ni­
ków ietatowydh i przystąpiono do zaw iadam iania pra 
oowmików o  ilości lat, wysługi emer. zaliczonych im 
do wymiany na polskie lata wysługi emer., załączając 
przytem  deklarację, przez podpisanie której, pracownik 
zrzeka się p raw  em erytalnych zaborczych, nabyw ając 
w  zam ian  polskie al pari, rok za rok, miesiąc za nije- 
siąią. I o dziw o! Zaw odow y Związek Kolejarzy, (klaso­
wy) lnie w idząc innej drogi w zrealizow aniu wysługi 
em erytalnej zaborczej w państw ie polskiem jak tyl­
ko przew idzianą przez ustawę, doradza swym człon­
kom po  skontrolow aniu zaliczenia czy dobrze zali­
czono czy nie, wr pierwszym  wypadku podpisyw ać, w 
drugim reklam ow ać niezaliczone lata z dokum entam i 
w ręku i po  (pożyty wmym wyniku reklam acji także 
podpisyw ać.

N atom iast .związki jak PZK., ZZP., ZDK., rzu­
ciły nasło niepodpisywać, z czego pow stał olbrzym i 
rozgardjasz wśród pracowników kolejowych etato­
wych w  okręgu dyrekcji lwowskiej.

S tanow isko „tych związków jest tem dziwniejsze, 
-że podpisywanie deklaracji jest niczem wjęcej, jak 
tylko (konsekwencją art. 84 ustawy emeryt., ustawy 
w sw oim  czasie z iptauzem przyjętej przez te zwjąjzki 
2 tego pow odu, że referentem jej, tak n a  komisji k o ­
munikacyjnej ja,k i ma plenum sejmu był p. M aczynski, 
ich ósem kowy poseł lwowski. •

Czujemy się w  obow iązku przypomnieć panom  z 
PZK. (zgromadzenie zw ołane przez nich w  zimie r. 
1923 p a  24 (dokładnej daty m e pamiętamy) gdzie za­
proszony yrzez nich poseł M ączyński zreferow ał pe- 
zetkowskim  bubkom w szkole kolejowej przy ul. Do­
jazdow ej nowo'wiprowadzone ustawy em erytalną, i u- 
posażeniow ą w yolbrzym iając ich dodatnie znaczenie 
przesadnie. vVtedy to  kilku członków' ZZK. będących 
na tem zgromadzeniu chcieli pjoddać krytycznej oce­
nie now ą ustaw ę wobec jej referenta sejmowego p. 
Mączyriskiego i zapisali się do  głosu. Przewodniczący 
podów czas p. Łukasiewicz, dó głosu jednak zapisanuch 
niedopuścił, a po skończonym referacie dwru i pół- 
godzinnem p. Mączyńskiego, zgrom adzeni pezetkowi- 
cy z inicjatywy prezydjum z aplauzem podziękow ali 
p. M ączyńskiemu za pracę nad ustawami, uznając, je 
za doskonałe. A przecież 84 artykuł m iał w  niej to  sa­
m o  brzmienie, i zapow iadał to , po się dzisiaj zresztą 
słusznie dzieje.
GDZIE LOGIKA U TYCH „PURCLI" KOLEJOWYCH?

Kto jednak chce zrozum ieć dziwną linję taktycz­
ną żółtych i białych zw iązków  nje powinien o logikę

cze, w ykonaw czą, i sąaowmcze. A przez to  tem w ię­
cej ąiebezpiecznym elementem, łpodatnym  dla w i e l ­
kiej anarchji, a  w arr się biedacy zdaje, że jesteście 
„patrjo tam i".

Odwoływanie się do czynników m iędzynarodo­
wych, jak to  doradzacie pracownikom  kolejowym —  
jest na nowro niczem więcej, jak tylko demagogią. 
Rząn 'wykonuje ustaw ę uchwaloną w  r. 1923 przez po ­
słów wybranych przez was, za którą dziękowaliście 
im. W ykonanie ustawy jest obow iązkiem  rządu. Kiepr 
skim hyłby rząd, któryby ustaw  uchwalanych przez 
sejm nie wykonywał.

M iędzynarodow a czynniki nje mogą sję w  te rze­
czy w trącać. Mogliby się jednak wyborcy, którymi 

® wy jesteście, —  zapytać w iększości posłów', którzy 
; taką ustaw ę uchwalili, dlaczego 84 artykułowi na­
dali takie brzmienie. Nic podobnego —  lepiej zwalić

■ winę kia rząd, zw łaszcza na rząd Piłsudskiego, i to  
jes’ demagogja.

Na ostatku jeszcze jeana uwaga. Dyrekcja rozsyła 
| zaw iadom ienia do pracowników' etatowych, wykonu­
jąc ustaw ę.

i WYSOCY URZĘDNICY DYREKCJI
j „prawnicy", „radcow ie", a jakże, widocznie z nad­
m iaru lojalności do uslaw, agitują po zgromadzeniach 

(kolejarskich, za  niestosow aniem  się  do zleceń Min. 
Komunikacji i dyrekcji i za  njepodpisywanjem zgo- 

jd n ie  ż przewidywaniem  ustawy deklaracji. Potęgu­
je się tylko chaos, bo jjracownicy po prosru nie m o­
gą zrozum ieć, jak taki pan może w dyrekcji robić 
co innego, a co innego mówić pracownikom  na zgro­
madzeniu. To tylko w Polsce jest możliwa.

A po tem  się P. Z. K. gniewa, |ak  im [minister z ich 
Obozu, W rządzie M arszałka Piłsudskiego zasiadają­
cy rzuci w tw arz zarzut, że uprawiają robotę szko­
dliwą dla państw a. A czy to  nie praw da? O dpow iedz­
cie sarni sobie.

„Zapomniany front“.
Prostytucja i choroby weneryczne 

w M oskwie.
„Zapomnianym frontem " nazywa „Praw da" m o­

skiewska w alkę z prostytucją, uskarżając się na to, 
że w alka ta  odbyw a się w bardzo pow olnem  tempie.

Publicysta -rosyjski, S. Daniszewski, pisze w „Praw 
dzie", że w  chwili obecnej brak  w praw dzie konkret­
nych danych co do rozm iarów  prostytucji, nie mniej 
jednak na podstaw ie różnych danych przypadkowych 
m ożna stw ierdzić z całą pewnością, iż „to zło spo­
łeczne doszło ostatnio w Moskwie do takich rozm ia­
rów , że stanow czo zasługuje na obszerniejsze pm ów ie- 
nie". Tak więc ze statystyki, dotyczącej prostytucji 
w śród nieletnich, wynika, że na samym tylko dworcu 
Kurskim w  M oskwie stale przebywa 300 prostytutek 
(w tem 15 proc. nieletnich). Podobne stosunki panują 
też n a  wszystkich innych dworcach m oskiewskich.

Na podstaw ie rozm aitych danych można pow ie­
dzieć, że prostytucją trudnią się w M oskw je całe ty­
siące kobiet.

Pośrednio  św iadczą o rozm iarach j>rostytucji ró­
wnież choroby weneryczne.

W  okresie trzymiesięcznym w r. 1925 leczyło się 
w  trzech moskiewskich klinikach wenerologicznych —
11.012 osób. Prócz tego cały szereg osób leczył się 
wT innych szpitalach i u lekarzy orywatnych. Ogółem, 
wredług obliczeń Daniszewskiego, zanotow ano w  Mo­
skwie [w ciągu roku 1925 około  50.000 w ypadków 
chorób Wenerycznych.

Głównemi przyczynami prostytucji w  MOsKwie, 
są opłakane warunki stołeczne, w' pierwszym rzędzie 
bezrobocie i kryzys m ieszkaniow y. Prosty tu tk i mos­
kiewskie, (rekrutują się przedew szystkiem  z pośród 
bezrobotnych Służących i robotnic. -— Dlatego też, 

dow odzi Daniszewski —  walka z prostytucją w 
M oskwie, jest problem em wybitnie ekonom icznym . W  
m 'a rę  polepszania się gospodarczych w arunków  ży­
cia, niewątpJiwje oędzie sję zmniejszała rownjeż ilość 
prostytutek. Dotychczas walka z prosty tucją sp row a­
dzała się wyłącznie do umieszczania upadłych kobiet 
w domach pracy. Ale w ten sposób można uratować 

t

\

jedynie drpbną część prostytutek. W  istniejących w  
M oskwie dom ach pracy „wyleczono" w  ciągu 2 lat 
zaledwie około  500 prostytutek. Daniszewski stwierdza, 
wobec tego, że problem u w alki z prostytucją w M os­
kwie dotychczas nje zdołano rozwiązać. Ożywienia 
na „zapom nianym  froncie" nie wydać.

T. TJ. 3L we Lwowie
W  ZWIĄZKU ZAWÓD. BROWARNIKOW, ul. S o­

bieskiego 32, w  czwartek, dnia 31. m arca, o godz. 7 
w-.ecz. w ykład to  w. Cegłowskiego na tem at: „Jak mie­
szka pro letarjat, a jak m ieszkać powinien" (z przeźro­
czami).

W  ZWIĄZKU ZA W . METALOWCÓW, ul. Or­
m iańska 31, w  czwartek, dnia 31. narca, o  godz. 
7-mej wiecz. wykład tow. red. Skalaka na tema : 
„Życie gospodarcze w  Rosji sowieckiej' (z przeźro­
czami).

W  ZWIĄZKU ZAWODOWYM KOLEJARZY, ul. 
Gródecka 69 w piątek dnia 1 kw ietnia o godz. 7 
wiecz. wykład tow. red. SkalaKa na tem at: Życie 
gospod. w  Rosji sowieckiej, (z przeźroczam i).

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. KAFLARZY, ul. Z ielo­
na 7, w  piątek, dnia 1. kw ietnia, o  godz 7 wiecz. 
wykład tow . Dr. St. Loewensteina na tem at: „Początki 
naukowrego socjalizmu".

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY, ul. P iekar­
ska 18, w' p ią tek  dnia 1. kw ietnia, o  godz. 7 wiecz. 
wykład tow . Dr. H ollandra na tem at „M aterjalisty- 
czne pojmowranie dziejów".

S p r a w a  p a t t g i n e .

POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. Odbędzie się w 
piątek, dn.a 1. kw ietnia o  godz. 7. wjecz. w lokalu 
przy (ul. Sykstuskiej 21. II. p.

Ze (względu n a  bardzo  ważne i pilne sprawy ob­
jęte porządkiem  dziennym obecność i punktualne 
przyuycie tow . członków' konieczne.

Prezydjum O. K. R. P. P. s.

\
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1Z* w iem  mgm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
g Ł  —‘16. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —*70. O G Ł O S Z E N I A Ha 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogl. za słowo Z Ł  —'W. | '  

Komunikaty Zł. — 55, zamiejscowe o 26*/. drożej. 1

Najlepsze i najtańsze O  K 11 E l f  C 9 
Lwów, Ha l icka  15 U D U  W i t tylko u znanej firmy KR/»CH

tanio bo w podwórzu*

flntllif 9ilhpP lwów’ û- Kilińskiego 1 koło Katedry 
J > jn  W 9IUGI poleca okulary, cwikiery, termometry 

lekarskie, wydaje dla członków Kasy Chorych (oku ary).

Pierwszorzędna pracownia sukien męskich po 
szukuje wykwalifikowanych sa­

modzielnych pracowników na korzystnych warunkach, 
w pracowni lub u siebie. Zgłoszenia w Adm. pod »Uzdol­
niony*.

C u u ip tS I nafiePsza czekolada waniljowa na torty 
l l w  w N I ^ I a  i Jo gotowania kilogram Zł. 6 50 do na­
bycia w specjalnym składzie C Z E K O L A D  >Sucharda 
Akademicka 14.

r y n a i p r i a  c*om ParterowY z Ogródkiem — za 
* dwul et ni m czynszem z góry. Wia­

domość: Drogerja — Głęboka 19.

& 7 V } P  i*> i napraw.:™ Małą bieliznę szybko-
j i T  dobrze i niedrogo— i pizyjni^le Pr>watrue. Listy 

do Administracji Dziennika pod »Szycie*.

a j  j ,  rutynowana kasjerka z kilkuletnią praktyką, ze 
mS ibtS znajomością księgowania z ładnem pismem po­
szukuje posadę. Wiadomość pod »M. N.«

:
u* M i i  
tj B ui

> 0 , 2  ś
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NA RATY za gotówkę NA RATY
M E B L E , firanki, D Y W A N Y , otomany, kanapy 
składowe, wkłady, poduszki rosharowe. Łóżka i łó­
żeczka dziecinne, kapy, narzuty, chodniki, kołdry, 

linolenm, ceraty i t. p. o 20% taniej u firmy

E. KORENBLIT, Lwów, Brajerowska 4.

L. AD. 4917 ex 1927 r.
We Lwowie, dnia 25 marca 1927 r.

Ogłoszenie.
Michał S z c z u r ,  ślubny syn małżonków Hordiusza 

Szczura i Marji urodź. Łonsiak, urodzony w Łahodtwie, 
dnia 18 września 1900, słuchacz VIII. kursu św. Teoiogji 
w gr. kat. Seminarjum duchownem we Lwowie, wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego »Szczur* 
na nazwisko »Zemłyński«.

Województwo we Lwowie podaje powyższą prośbę do 
powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że w myśl art. 
4. ustawy z dnia 24 X. 1919 D*. U. Rz. P. Nr. 88. poz 478 
wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do Wo 
jewództwa we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia ogło 
szenia w Monitorze Polskim, które równocześnie zarządza się.

We Lwowie, dnia 25. marca 1927 r.
W O J E W O D A :  

w. z. (Eckhardt) Wicewojewoda.

Firm. 202 
Spółdz. UL 314 .

Zmiany diityczącB firmy Spółdzielni 
Już wpfsanB]

Do rejestru wpisano dnia 21 lutego 1927. Siedziba fir­
my: Lwów. Brzmienie firmy: Kooperatywa Spółdzielnia dla 
handlu kosmetyką, galanterją, artykułami fo ograficznemi, 
techniczno-gospodarczymi z ogr. odp we Lwowie. Zmiany: 
Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 27 listopada 1926 
i 22 stycznia 1927 postanowiono rozwiązanie i likwidację 
spółdzielni. Likwidatorami ustanowiono’ Inż Zygmuta Wolf- 
stahla i Leopolda Leinherza, którzy firmę Spółdzielni z do­
datkiem wskazującym na likwidację łącznie podpisywać będą.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy we Lwowie 
Oddział IV. dnia 4. lutego 1927.

rękawiczki, s k a r p e t k i  w  najtrwalszych gatunkach  
oraz wszelkie t r y k o t a ż e  najtaniej nabywa ?ie 
w  specjalnym magazynie wyrobów pończoszniczych

1 „O LK A “ Lwów, Rynek 35.
.j-Ą-eysm. l . . . ąk. v  ił.: _. _i:'.. ®. l i j i , p.. . .  - a J i , ,

i
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Sam ochody ST£\ R
O s o b o w e  s ze ś c io c y lin d ro w e  
T y p  X II, 5 s ie d z e n io w y  i O K M  
T y p  VII. 7  s ie d z e n io w y  12/50 K M  
T y p  VI. S u p e rs p o rt  15/100 K M  
C ię ż a ro w e  1 i 2 -5  to n o w e

CENY Z N A C Z N IE  Z N IZ O N l .
C zę ści za p a s o w e  stale-, 

n a  s k ła d zie .

W y łą c zn e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o : 
L w ó w , A k a d e m ic k a  2 3 . te l. 5 5

RADA R O B O T N IC Z A  P O L S K I E ]  P A R T I I  S 0 C 3 A L .  
W PH O H O B Y C Z U .

Ogłoszenie.
W niedziele inia 3 kwietnia o godz. 10-tej przedpoł. 
odbędzie się Doroczne Walne Zgromadzenie Członków 
Partji w lokalu Kasy Chorych przy ulicy Solnej L. 2.

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie czynności za rok 1926. 

a) sekretarjatu, b) skarbnika.
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 

absolutorjum ustępującej Radzie Robotniczej.
4) Wybór nowej Rady Robotniczej i Komisji 

Rewizyjnej.
5) Wnioski i interpelacje.

UWAGA: Wrazie braku statutem przewidzianej ilości 
Członków Walne Zgromadzenie odbędzie się te­
goż dnia z tym samym porządkiem o godzinę 

później, a uchwały jego będą prawomocne. Wstęp 
ściśle za okazaniem zaproszenia.

Drohobycz, dnia 20 III. 1927.
Za Rade Robotniczą P. P. S. w Drohobyczu 
Sekretarz: Preze3:

wz. Fr. Tomaszewski M. Melnarowicz

to ru jc ie  w Dzienniku Ludowym.

s  'K O  S Z C Z U P Ł O Ś C I - f
uiywać stale należy oćtiawna uznanych 
„Wschodnich Pigułek Wzmacniających"

P o w o d u ją  o n e  tuż  w  liró tk i.n  c z a s ie  zn a c z n y  p rz y ró s ł 
n a  w ad ze , k w itn ą cy  w yg ląd  o ra z  p p łn e  p ię k n e  k sz a łty  
c ia ła  (u  p a ń  p rz e p y s z n y  b iu s t) ,  p o tę g u ją  chęć d o  p racy , 
w z m a c n ia ją  k r e w  i ne rw y  G w a ra n t, j-iko n ie sz k o d liw e  
i z a le c a n e  p r z e z  le k a rz y . — W ie le  p o d z ię k o w a ń . C e n a  
p a c z k i  z ł 8. 4 p a c z k i ,p o trz e b  d o c a tk  -w itej k u ra c j i ,  z ł 25

DR. HUGO CARO. Sp. z o. c„ GDAŃSK

ZREDUKOWANY młcdy inteligentny mężczyzna poszukuje 
jakąkolwiek pracę biurową. Wiadomość do-Admin. pod 

►Sierota*.

Korzystaj z połączeń lutniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo r m a c je : Warszawa Nr. telef. 9 - 0 0

Lwów Nr, telef, 2— 19 11 „ 19— 88

11 1? 9 - 3 6 11 „ 8— 60

11 11 8 -1 1 Łódź' „ „ 3 -1 1

11 11 6— 10 11 „ 26— 16

11 11 22— 76 Gdańsk „ „ 4 1 5 -3 1
Kraków • „ 11 32— 22 Wiedeń „ ,. 7 8 3 -9 5

1* 11 25— 45 11 „ 485— 60

Zastępca aajczeln. redakt. i red. odjwiw. BRONISŁAAYj SKALAJ? — Druk. Lud Sp. iT. Wu<l. Lwów. ul. L5. SapLhy, 77 . — Teł. 495


